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KNNONK o Rk 


Parlament a szkoła. 


Lwów 4. grudnia. 

Jak się łatwo można było spodziewać, wywo- 
łało ostatnie rozporządzenie Jego Kscelencji mini- 
stra oświaty, dotyczące uwolnienia nauczycieli szkół 
średnich, będących członkami Rady państwa, na 
cały czas kadencji od obowiązków Ba oolekich, 
żywą dyskusję nietylko w bezpośrednio 1ntereso- 
sanie „taki R T ale także i w 
innych kołach, polityką i sprawami publicznemi 
się zajmujących. Rozporządzenie pana ministra od- 
nosi się wprawdzie na razie tylko do szkół śre- 
dnich w dolnej Austrji, zdaje się jednak, że tylko 
rzeczywiście na razie. Po energji, jaką rozwija 
Jego Eskscelencja w zawiadywaniu swoim resortem 
— można się spodziewać, że niebawem rozporzą- 
dzenie rozciągnie swoją moe obowiązującą i na 


inne kraje koronne, reprezentowane w Radzie 
państwa. 
Jakie zasadnicze względy kierowały panem 


ministrom przy dekretowaniu rozporządzenia, nie 
trudno odgadnąć. Szkoła—a w szczególności szkoła 
średnia powinna być jak najbardziej usuniętą od 
polityki. Zasadzie tej hołduje minister oświaty pan 
dr. Gautsch i temu zapsatrywaniu dał niejednekro- 
tnie wyraz na pobieżnych posiedzeniach naszego 
parlamentu. Że temu zapatrywaniu trudno odmó- 
wić słusznej racji, nie da się zaprzeczyć. Należyte 
spełnianie obowiązków nauczyciela młodzieży wy- 
maga poświęcenia wszystkich sił umysłowych, 8 
może i fizycznych. Misja, którą ma do spełnienia 
nauczyciel, jest tak doniosłą i wielką, że tylko 
pełne i wyłączne poświęcenie się swemu zawodowi 
może wydać owoce, jakich się społeczeństwo po 
szkole spodziewa. Nadto szkoła średnia nie jest 
tylko zakładem naukowym. W salach wykłado- 
wych ma młodzieniec w pierwszych latach swoje- 
go rozwoju zaczerpuąć nietylko elementa nauki, 
ale także, corównie a może i więcej ważne zasady 
morainości i wychowania. Szkoła stoi dzisiaj otwo- 
rem dla wszystkich. Uczęszeza do niej młodzież, 
której wychowanie domowe jest często więcej jak 
zaniedbane, a w obec niej ma szkoła bardzo wa- 
žne do spełnienia zadanie. Czy w obee takich 
iście olbrzymich wymagań nauczyciel szkół śre- 
dnich może jeszcze znaleźć dość czasu i sił do 
zajęcia się sprawami pobocznemi, 8 w szczególno- 
ści politycznemi? Odpowiedź na to pytanie 
nie może być wątpliwą, zwłaszcza po doświadcze- 
niu, jakiegośmy w ostatnich czasach nabyli. Walka 
polityczna, albo wyrażając się ściślej narodowościo- 
wą, przybrała w ostatnich czasach w Przedlitawji 
ogromne rozmiary. Doświadczenie wykazało, że 
właśnie nauczyciele szkół średnich stoją w pierw- 
szym rzędzie walczących parlameutarzy, że właśnie 
oni są najskrajniejszymi reprezentantami świeżo od- 
krytego sposobu wałki ua „ostry ton“. Mimo ca- 
ły respekt, jaki mamy dla ich zdolności pedagogi- 
cznych i kwalifikacyj nauczycielskich, nie możemy 
sobie wyobrazić, aby po gorąco stoczonej walce w 
izbie poselskiej, mógł bezpośrednio potem przyjść 
do szkoły i tam z całym spokojem, potrzebnym nau- 
czycielowi, udzielać nauki oce go młodzieży. 
Kumulacja tych dwóch obowiązków — szermierz 
parlamentarnego i krzewiciela oświaty, jest bardzo 
trudną, prawie niemożliwą. Cóż więc miał uczy- 
nić minister Gautsch, jeżeli chciał zapobiedz złe- 
mu? Odebrać nauczycielom prawa wybierainości 
do reprezentacyj ustawodawczych, ustawy zasadnicze 
aństwa zabraniają, więc nie innego nie pozostało, 
ak uwolnić ich na cały czas, przez który dzierżą 
mandat parlamentarny od obowiązków nauezyciel- 
skich. Do tego miał minister najzupełniejsze pra- 
wo. Ale i słuszność była po jego stronie. Jeżeli 
uwolnieni nauczyciele czują w sobie tyle rycer- 
skiego animuszu do zapasów parlamentarnych — 
wówczas nie powinna im być odebrana sposobność 
do okazania światu swych zdolności politycznych i 
parlament nie powinien być pozbawionym takich 
zdolności. Ż tem wszystkiem jednak mie możemy 
się ustrzedz obawy. aby na przyszłość precedens 
i nie wydał rezultatów nie zbyt upragnionych. 
Nie wszystko, co w zasadzie słuszne, da Się W 
| by urzeczywistnić. Wszystko zależy od tego, 
to ma przeprowadzić zasady i jak je przeprowa- 
dzi. Jeżeli będziemy mieli rękojmię, że minister 
zachowa w inaugurowanej przez siebie reformie 
należytą miarę, wówczas najzupełniej się godzimy 
na jego rozporządzenie. 


Obchody narodowe. 
(Korespondencje z prowincji). 

Dublany 1. grudnia. Dnia 27. zm. święciła uro- 
czyścię młodzież tutejsza rocznicę śmierci Adama Mic- 
kiewicza a zarazem pamiątkę powstania listopadowego. 
W gustownie zjelenią oraz godłami narodowemi i rol- 
niezemi przybranej gali, zgromadzili się licznie miej. 
scowi i zamiejseowi goście, witani uprzejmie i wpro- 
wadzeni do Sali Przez gospodarzy wieczorku. Wstępne 
serdeczne slowa, Półne trągoj i ducha, wygłosił pan 
M., zakończywszy Stosowną,. piękną deklamacją; pó- 
Źniej nastąpiły deklamacje, oraz produkcje muzykalne 
i wokalne, złożone Z Sił miejscowych. Nie mało przy- 
czyniła się do uświetnienia  ozęścj muzykalnej wie- 
czorku p. K. ze Lwowa Prześlicznem odegraniem po- 
„ loneza Ghopina. 

Starannie opracowany Odczyt P. P., rozwijający 

w Streszczenia, przebieg historji narodowej od r 1830 
aż do roku 1543, dowiódł, że młodzież dublańska 
umie myśleć poważnie i czuć gorąco: 
» -W końcu dr. Vinkiel przedstawił nam w ponę. 
tnych barwach obraz ziemianina i rozkosz życia wiej. 
skiego, biorące asumpti z Reja i „Pana Tadeusza" 
(Odczyt ten podamy dosłownie. — Przyp. Red.) a 
zakończył uroczystość prot K., zaznaczając rozwój i 
podniesienie się szkoły we wszystkich kierunkach, od 
cZa8U. gdy pierwszy podobny obchód przed laty 15 
był tu zainangurowany. 

Następnie całe zebrane towarzygiwo, podejmowane 
gościnnie i po staropolsku przez gospodarzy, przepę- 
dsiwszy przez parę godzin na miłej i serdecznej ga- 
wędoe, a opuszozając salę, wyniosło jak najkorzystuiej- 


„Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 


pocztową za granicą, do całych Niemiec 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 grg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


wychodzi 


sze wyobrażenie o młodzieży dublańskiej i kierunku 
tej ze wszech miar poważnej i szącownej instytucji. 

Zaleszczyki 2. grudnia. I u nas dnia 29. zm. 
jako w rocznicę powstania listopadowego odprawił ks. 
Sajewicz nabożeństwo żałobne za poległych, w walce 
o niepodległość naszego narodu. Zanotować wypada 
również godny uznania przykład, że i ksiądz ruski z 
Gródka, Zawadzki, również odprawił nabożeństwo ża- 
łobne, 

Wieczorem zaś, dzięki zarządzeniu p. Grossa, 
notarjusza, zebrało się dość liczne grono tutejszych 
obywateli i obywatelek, a p. Celestyn Wybranowski 
zagaił zebranie bardzo pięknem przemówieniem o zna- 
czeniu powstania listopadowego z r. 1831, poczem 
nastąpiły produkcje muzykalne i deklamacyjne, umie- 
jętnie wykonane. W końcn zebrano pewną kwotę na 
rzecz weteranów z r. 1831. 

Zanotować także wypada mi, że „ze wsi* prócz 
pp. K. M. i E. S. podczas odprawiania nabożeństwa 
żałobnego nikt na nabożeństwo nie przybył. „Zempora 
mutantur et nos in dllis“. (ml.) 

Rawa Ruska 1. grudnia. Staraniem tutejszego 
kasyna obchodzono pamiątkę powstania listopadowego 
żałobnem nabożeństwem w kościele parafjalnym obrz. 
łać. w dniu 29. listopada br. Smutno było spojrzeć 
po kościele, była bowiem bardzo nieliczna garstka 
wiernych. Nie chcemy pomawiać naszej okolicznej in- 
teligencji o0 brak pojmowania sprawy narodowej a 
winę małego udziału laczej temu przypisujemy, że 
komitet nie powysyłał osobnych zaproszeń pisemnych, 
jak to na prowincji zazwyczaj bywa praktykowanem. 

Brzeziny 2. grudnia. We wsi naszej, w powię- 
cie ropczyckim, odbyło się 24. zm. uroczyste otwar- 
cie czytelni ludowej. Po nabożeństwie, podczas którego 
dziatwa odśpiewała piękne pieśni, udałi się zgroma- 
dzeni do budynku szkolnego, gdzie przygotowano akt 
pamiątkowy. W serdecznych słowach przemówił do 
włościan ks. proboszcz Radoniewiez, następnie prze- 
mawiał p. Medard Szajna, prezes miejscowego kółka 
rolniczego. P. Ignacy Maciejowski (Sewer). jako dele- 
gat krakowskiego towarzystwa oświaty ludowej, wrę- 
czył nadesłane przez towarzystwo książki i wymownie 
zachęcał włościan do pilnego czytania. Z wyrazami 
podziękowania wystąpił włościanin Marcin Gąsior a 
przemówienie jego nacechowane było serdeczną wdzię- 
cznością. Uroczystość cała sprawiła nader miłe wra- 
żenie. 

Praga 30. listopada. Dnia 28. z. m. urządziło 
tu, jak corocznie. „Ognisko polskie‘ uroczysty wie- 
czorek ku uczezeniu pamięci Mickiewicza. Na wie- 
czorek przybyła nietylko Polonia tutejsza, ale i mnó- 
stwo Czechów. Uroczystość zagaił p. Howorka 
przemówieniem o Mickiewiczu. Była to rzecz ładna, 
ale też i próba cierpliwości dla słuchaczów, wykład 
bowiem trwał 1'/, godziny. Potem nastąpiły pro- 
dukcje muzykalno-wokalne, w których wzięła udział 
panna Kavalar i pan Benoni. Prezes Towarzystwa, 
p. Florjański Władysław, nie występował na wie- 
czorku ze względów ma obowiązujący regulamin tea- 
tru. Deklamację wygłosił p. Eminowicz. Honory go- 
spodarzy robili pp. Florjański, Eminowicz, dr. Sobo- 
lewski, Kolasiński, Antusiewicz i Tscharner. Całość 
wieczorku była nader udatną. 


Korespondencje. 


„Kraków 2. grudnia. 
(Sądy rozjemcze. — Ze światka artystów. — To- 
wareystwo muzyczne. — Kolej obwodowa. — Kcn- 
certy i odczyty). 


Na odbytem wczoraj posiedzeniu rady miej- 
skiej postanowiono urządzić w mieście, na mocy 
przysługujących praw, określonych statutem gminy, 
instytucję sądów rozjemczych. Sądy te wejść mają 
w życie od 1. lutego roku przyszłego. Na sędziów 
powołani zostaną przez radę cieszący Się poważa- 
niem i zaufaniem obywatele, a czynności swoje 
spełniać będą bezinteresownie. Prawnicy, sądy roz- 


jemeze w miastach, gdzie są zwykłe tryb 
uważają za instytucję 4, ykłe trybunały, 


znaczenia, przypuszczać bowiem trudno, aby strony 
cheiały się udawać o rozstrzygnięcie sporu do 
sądu, posiadającego bezsprzecznie powagę moralną, 
lecz pozbawionego całkiem egzekutywy wydanych 
wyroków. Tam, gdzie zwykłego sądu uie ma na 
miejscu, a pokrzywdzona strona domaga się dora- 
źnej satysfakcji, sąd rozjemczy może do pewnego 
stopnia mieć znaczenie, lecz tylko do pewnego 
stopnia, gdyż dla wydania wyroku potrzeba, aby 
obie strony sporne z góry już na oczekiwany wy- 
rok się zgodziły. Gdyby w ten sposób można za-. 
łatwiać sprawy z korzyścią dla stron, wiodących 
spory, instytucja sądów rozjemczych miałaby wszę- 
dzie szerokie zast osowanie, jako najpraktyczniejszy 
sposób zapobiegania pieniactwu. Dotąd wszakże są- 
dów tych nigdzie nie zaprowadzono, przypuszczać 
bowiem nie można, ażeby wielu znaleźć się miało 
procesowiczów, przenoszących wyrok sądu obywa- 
telskiego bez egzekutywy, nad wyroki sądów zwy- 
kłych, nad których wykonaniem czuwają władze, 
państwa. Praktyka wykaże słuszność poglądów 
prawników, uchwałę rady miejskiej zaś uważać 
można za rodzaj próby urządzenia instytucji, -która 
bądź co bądź wydaja się hyć korzystną, s mogłaby 
być taką istotnie, gdyby uboższa ludność szezegól- 
mie chciała z zaprowadzonych sądów korzystać, co 
uwolniłoby ją od wysokich często kosztów procesu 
i opłat dla adwokatów. 

Wśród artystów tutejszych, malarzy i rzeźbia- 
rzy, powstała myśl zawiązania stowarzyszenia, lub 
wybrania komitetu 2 kolegów zawodu złożonego, 
któryby się zajmował pośredniczeniem w sprzedaży 
dzieł sztuki, urządzaniem wystaw na prowineji, 
umieszczaniem reprodukcyj w czasopismach ilustro- 
wanych obcych itp. Nad kwestją tą obraduje świa- 
Ok artystyczny, a jest to dowód pewnego zmysłu 
praktycznego, dość późno, co prawda, zaczynającego 
sle objawiać, liczna bowiem tutejsza jak.1 w ogóle 
polska artystyczna rzesza, więcej ma chwały jak 
dochodów, Wówczas, gdy Za granicą mało rozgło- 
śni nawet artyści, weale znośny zapewniają sobie 
byt materjalny. Bzęzerse życzyć można, aby tego 


problematycznego , 


codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok- XX- i 


Saa 


Przedpłatęe i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajcsrji i Wrocławiu pp. Haasensteiu 
et Vogler, wa Wiedniu A. Op lik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów W Paryżu C. Adam 


Póres. 


rue des Saint 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą yk a od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi I£ et. pod wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszka- 


rodzaju dążności uwieńczył sukces i aby koleżeń- 
ska samopomoc przyniosła stowarzyszonym więcej 
zysków aniżeli miewają, gdy prawie tylko w dro- 
dze łaski dzieła ich zakupuje Towarzystwo sztuk 
pięknych, rozporządzające przytem nie wielkiemi 
funduszami. 

Kolej obwodowa (cirkumwalacyjna) otwartą ma 
zostać urzędowo 1. stycznia roku przyszłego. Bez- 
podstawnym był sensacyjny telegram jednego z 
pism lwowskich o pierwszym pociągu na nowej li- 
nji, dotąd bowiem kursnją jedynie tak zwane po- 
ciągi szutrowe,,,, tj. wożące kamień dla podbijania 
progów toru. Jak wiadomo, linja ta ma ezysto stra- 
tegiczne znaczenie dla Krakowa, jednak jest poży- 
teczną, ułatwia bowiem: znacznie komunikację ko- 
leją transwersalną, Zamiast z Płaszowa, lub przy- 
stanku na Podgórzu, po otwarciu linji zsiadać bę- 
dzie można na stacji Zwierzyniec, chcąc je- 
chać koleją transwersslną a jest to udogodnienie 
Znaczne. 

Liczny Szereg koncertów obcych wirtuozów 
zapowiedziano tu na czas najbliższy. Kraków jest 
dość muzykalnem miastem, liczne wszakże muzyczne 
i wokalne talenta i tałenciki łuzem jakoś chodzić 
zwykły, a nawet Towarzystwu muzycznemu i cie- 
szącemu się ogólną sympatją jego kierownikowi, 
nie udaje się dotąd skupić owych rozstrzelonych 
zdelności w jedno ognisko. Dość powiedzieć, że 
chórów śpiewackich, mniej czy więcej licznych i 
rozwiniętych, do dziesięciu naliczyć można, a ka- 
żdy działa w ciasnem naturalnie kółku, lecz na 
własną rękę. Brak jedności w drobnych tych spra- 
wach jest miniaturą tego samego prądu, jaki się 
daje spostrzegać w kwestjach i działaniach powa- 
żnych i mających doniosłe znaczenie. Wszystko 
zazwyczaj rozbija się o różnicę poglądów, a mało 
kto umie u nas wyrzec się zapatrywań osobistych 
dla korzyści sprawy i ogółu. | A_ 

Szereg odczytów z dziedziny fizjologji dla 
słuchaczów obojej płei rozpoczyna w niedzielę 
profesor Uniwersytetu p. Napoleon Cybulski. 


WZOROWO, 


Zjazd związku ochotniczych straży 
pożarnych. 


Zarząd Związku ochotniczych straży pożarnych 
wzywa wszystkie straże do tegoż Związku należące, 
jak niemniej i te atraże pożarne, które dotychczas 
jeszcze do Związku nie przystąpiły, a przystąpić za- 
mierzają, by raczyły wysłać swoich delegatów na LIL. 
krajowy zjazd straży puzaraych, w dniach 10. i 11. 
grudnia 1887 w krói. stoł. mieście Lwowie odbyć 
się mający. Każdy z delegatów, (których straż licząca 
75 towarzyszy, wysyła jednego, straż, licząca 76 to- 
warzyszy, wysyła już dwóch, $ 5. stat.). musi otrzy- 
mać legitymację zaopatrzoną podpisem i pieczęcią 
swej komendy, zarządu lub wydziału, którą zarządowi 
Związku za przybyciem do Lwowa złoży. 

Straże zaś, które z jakichkolwiek przyczyn 
swoich delegatów nie wyszlą, zechcą upoważnić dele- 
gatów innych straży, na zjazd jadącysh, wręczając 
tymże pisemne upoważnienie do zastąpienia na III. 
zjeździe. (Jeden delegat może przyjąć oprócz swej 
straży, zastępstwo dwu innych). 

Porządek zjazdu jest następujący : 

Dnia 9. grudnia br. (piątek wieczór): Przyjazd 
uczestników zjazdu — przyjęcie przez straż lwowską, 
której delegaci od piątku po objedzie do soboty rano 
na dworcach kolejowych we Lwowie, przy każdym 
pociągu obecni będą i zawiozą przybyłych do prze- 
znaczonej kwatery. 

Duia 10. grudnia br. (sobota): O godzinie 9. 
rano: msza św. w kościele arehikatedralnym obrz. 
łacińskiego i greekiego. O godzinie 10. rano: zebra- 
nie wszystkich delegatów w sali ratuszowej, złożenie 
legitymacji w ręce sekretarza Związku dla zanoto- 
wania tychże. Zapoznanie się delegatów między sobą, 
a o 11. pierwsze posiedzenie. Przybycie prezydenta 
król. stoł, miasta Lwowa, odezytanie listy straży do 
Związku należących, odczytanie listy straży na obe- 
enym zjeździe reprezentowanych, odczytanie protokołu 
z IL. zjazdu w dniach 29. i 30. września 1888 od- 
bytego. Sprawozdanie zarządu Związku z czynności 
za czas upłyniony, przedłożenie stanu kasy i rachun- 
ków, jakoteż wybór komisji kontrolującej — Wnioski 
rady zawiadowczej (dyskusja) i (ewentualnie) uchwa: 
lenie tychże, © godzinie 4. po południu: Objad 
wspólny (zwykły). O godzinie 6, wieczór: Dalszy ciąg 
posiedzenia i wnioski członków. 

Dnia 11. grudnia (niedziela): O godzinie 9. 
Iano: Dalszy ciąg posiedzenia i wybory rady zawia- 
dowczej, o godzinie 2.: Musztra ochotniczej straży 
ogniowej lwowskiej w dziedzińcu ratuszowym. 0 go- 
dzinie 4. po poładniu: Objad (wielki) i pożegnanie, 

„Dla ułatwienia komitetowi, zajmującemu się 
przyjęciem i ugoszczeniem uczestników zjazdu, zechcą 
panowie delegaci nadesłać kwotę 3 zł. na jedną osv- 
bę, do rąk skarbnika p. Hryniewicza we Lwowie. 
Karty legitymacyjne, upoważniające do. jazdy koleją po 
zniżonej cenie, wyszle zarząd natychmiast po otrzy- 
maniu wszystkim delegatom; którzy swój przyjazd 
zgłosili. Ponieważ termin do zgłoszenia się o. karty 
już minął, straże, które dotychczas o przybyciu swych 
delegatów La zjazd jeszcze nie uwiadomiły, zecheą to 
w d.odze telegraficznej uczynić. 


Szkoły ludowe. 


Jak od szeregu lat, tak i najświeższe wkrótce 
z druku wyjść mające sprawozdanie krajowej Ka- 
dy szkolnej (za r. 1886/7) zawiera szezegóły 
świsdczące dobitnie, że co do rozwoje szkolnictwa 
ludowego postęp u nas jest, nieprzerwany i znaczny. 
Ogólna liczba szkół pospolitych (czynny ch i mp- 
czynnych) wynosi w roku szkolnym 1886/7 3390 
czyli o 85 więcej niż w roku 1885/6 W zestawie- 
niu dat za dwa ostatnie pięciolecia wynika taki 
rezultat: W roku 1876/7 było szkół pospolitych 
2815, aw r. 1884/2 było ich 2882. W pierwszem 
tedy pięcioleciu przyrost wynosił w całości 67, 
czyli 18 szkół w przecięciu na rok, a w drugiem 
pięcioleciu przyrost podniósł się na 508! Daleko 
raźniej postępuje tedy w ostatnich latach wzrost 
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liczby szkół, co odpowiada dążności $. 12 ustawy 
szkolnej według noweli z r. 1885, według której 
władze szkolne mają zważać na to, aby w szkoły 
zaopatrywane były przedewszystkiem te gminy, 
które ich dotąd nie miały; Co do cyfry absolutne- 
go wzrostu liczby szkół w okresie między pierw- 
szym a ostatnim rokiem ostatniego dziesięciolecia, 
okręg łwowski (zamiejski) zajmuje pierwsze miej- 
sce (41 szkół). Krakowski okręg zamiejski zaj- 
muje 11 miejsce z cyfrą wzrostu 20. Ilość szkół 
uiearegulowanych, które w urządzeniu swojem naj- 
częściej nie odpowiadają najpilniejszym wymogom, 
spada bez przerwy corocznie, chociaż nie w tak 
znacznym stosunku, jakby tego sobie życzyć wy- 
padało i jakby to niezawodnie nastąpiło, jeżeliby 
władze szkolne nie miały tylu i tak ciężkich tru- 
dności do przezwyciężenia. W ostatniem dziesię- 
cioleciu zmniejszyła się liczba szkół pospolitych 
nieuregulowanych o 140, a w ostatnim rokuo 11. 
Z porównania tak nieznacznego stosunkowo ubytku 
szkół ostatniej kategorji w porównaniu z znacznym 
przyrostem szkół etatowych i filialnych wynika, 
że praca organizacyjna szkolna skierowaną jest 
obeenie głównie na gminy nieposiadające żadnych 
szkół publicznych, a wyjątkowo tylko na reorga- 
nizowanie szkół dawniejszego autoramentu. 

Przyrost szkół z języśiem wykładowym ru- 
skim był w ostatnim roku znaczniejszy (64), ani- 
żeli przyrost szkół ludowych polskich (48). Czynne 
szkoły niemieckie wykazują ubytek (2). Przybyły 
dwie szkoły utrakwistyczne, jedna polsko-niemie- 
cka i jedna rusko-niemiecka. Ogółem było w roku 
1886/7 szkół z językiem wykładowym polskim 
1488, z ruskim 1760, niemieckim 34, polsko-ru- 
skim 96, polsko-niemieckim 6, rusko-niemieckim 1. 
Ciekawa rzecz, jak też ruska prasa wysnuje z ra- 
niejszego wzrostu liczby szkół ruskich wniosek. 
że ucisk narodowości ruskiej wzrasta z roku na 
rok. Bo że taki wniosek wysnuty zostanie, to pra- 
wie z góry zaręczyć można. 


KRONIKA. 


Kałendarz. Poniedziałek (5.): Sabby Op. — 
Spitosławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 40, za 
chód o godz. 4. 

„Przytulisko polskie“ we Wiedniu, wielce po- 
Żyteczna instytucja dla ubogich rodaków naszych, 
przebywających stale lub chwilowo w stolicy państwa, 
wydała sprawozdanie roczne ze swej działalności, 
z którego dowiadujemy się, że rok 1886 (siódmy 
istnienia Stowarzyszenia) nie był bardzo pomyślnym 
dla materjalnego rozwoju, z powodu zmniejszania 
datków i straty na kursie papierów wartościowych. 
Brakowi zaoobieżono w inny sposób, a mianowicie 
przez sprzedaż obrazów i uzyskanie pozwolenia na 
nową loterję, która — jak się „Przytulisko“. spodzie- 
wa -- powetuja poniesione straty. Dochodu miało 
Stowarzyszenia w 1886 r. 3249 zł., rozchodu 2820, 
czyli pozostała gotówka wynosi 429 zł, a majątek 
instytucji przedstawia się w sumie 4861 zł. Pro- 
tektorem Stowarzyszenia jest — jak wiadomo — 
książę Konstanty Czartoryski, wiceprezes izby panów, 
przewodniczącym dr. Karol Lewakowski, poseł do 
Rady par: 

obawy przed napadem. Jak dalece w niektó- 

rych okolicach kraju naszego — pisze Słowo War- 
szawskie — umysły są podniecone i steroryzowane 
wydarzającemi się ciągle grabieżami i rozbojami po 
drogach i dworach, świadczy bardzo przykry wypa- 
dek, o którym donoszą z Miechowa. Do dworu pana 
K. w T. począł się w tych dniach w nocy ktoś do- 
bijać. Było to już około 4. nad ranem i wszyscy we 
dworze spali snem mocnym. Pierwsza usłyszała hałas 
pani domu, albowiem dobijano się właśnie do okna 
jej pokoju.  Wstała więc i poczęła zapalać Światło. 
Rozbudzona również guwernantka spojrzała tymczasem 
przez szyby i dostrzegłszy w pomroce nocnej kogoś 
z wyciągniętą ku oknu ręką, zawołała: „Niech pam 
gasi światło ! ktoś mierzy do pani!“ Struchlała pani 
K. zgasiła Światło i zbudziła męża, który, słysząc o 
napadzie, porwał dubeltówkę i wyszedł na ganek, 
wołając : „Kto tam!“ Zamiast odpowiedzi, jakiś czło- 
wiek wybiegł zza węgła z wyciągniętą ku pytające- 
mu ręką. Pan K., sądząc, iż napastnik mierzy doń 
z rewolweru, wypalił z dubeltówki, rezumiejąc, iż 
broni tym sposóbem własnego życia. Dał się słyszeć 
krzyk i człowiek ów padł na miejscu. _ Wtedy do- 
piero, przy pomocy towarzysza owego mniemanego 
napastnika wyjaśniła się rzecz cała. POWIEK, «do 
którego pan K. wystrzelił, był posłańcem Sminnym. 
Przybywał ou do dworu w T. z ekspedycją, którą 
mu oddano dnia poprzedniego, 2 której nie oduiósł 
zaraz, zabałamuciwszy Się W drodze. P odchmielony 
trochę, zamiast odpowiedzieć na zapytanie pana K. 
wyciągnął rękę, eheąc doręczy é pismo. W .pomroce 
w pamięci Świeże przykłady licz- 


nocnej, oraz mając 
nych rozbojów, wziął pau K. ten ruch za mierzenie 
z pistoletu i wypalił, pragnąc uprzedzić zamiar na- 
pastnika. Posłaniec ów w kilka godzin umarł. Można 
sobie wystawić popłoch i Żal pana K.i całej rodzi- 
ny, gdy pomyłka się wyjaśniła. Naturalnie, wyniknie 
z tego sprawa sądowa.  Towarzyszem zabitego po- 
słańce był aresztant gminuy. Mając ruszyć w drogę 
po nocy, wziął on go sobie dla większego bezpie- 
czeństwa. Już samo to świadczy, jak okolica ta jest 
niepewna, jeśli stróż gminny wolał z aresztantem, niż 
sam jeden, puszczać się w drogę. Sprawą tą zajmuje 
się obecnie całe Miechowskie. 

„Adwokat Mussman w Rostoku obchodził stn- 
letnią rocznicę urodzin. Jubilat rozpoczął służbę są- 
dową w Warszawie w r. 1806, jako aplikant przy 
justiekomisarjuszu. Ojciee jego miał tam sklep win. 
Niezadługo ukażą się pamiętniki Musemana, w któ- 
rych opis lat dziecięcych może być dla nas bardzo 
interesującym. i 

Obłąkany w pałacu cesarza w Berlinie. Kilka- 
naście razy Jdawniej już nieszczęśliwi warjaci nsiło- 
wali dostnó się do pałacu cesarskiego, a znów ubie- 
głej niedzieli zdarzył się nowy podobny wypadek. 
Uczeń seminarjum, niejaki Reinhold D. z Wolina, 
cierpiący na manję religijną, przybył umyślnie dnia 
tego do Berlina w oalu oddania w pałacu cesarskim 


lekarstwa, przeznaczonego na chorobę następcy tronu. 
Zatrzymany przez pełniących służbę przed pałacem 
urzędników i po dłuższych tłumaczeniach. zaprowa- 
dzony do biura policji, nieszczęśliwy oświadczył, iż 
miał w ubiegłym roku widzenie: Niebo otwarło się 
nagle nal nim i spuszczający się zeń ku niemu anio- 
łowie podali mu flaszkę z lekarstwem. Objawienia 
te powtarzały się tylokrotnie, aż nie wypił owego 
lekarstwa, poczem Ścigany był przez djabłów dopóty, 
dopóki obecuie nie otrzymał ponownie z niebios 
lekarstwa, tym razem jednak przeznaczonego już 
dla następcy tronu.  Przywołany lekarz zarządził 
bezzwłoczne przeprowadzenie nieszczęśliwego do od- 
działu obłąkanych w berlińskim szpitala „Charitć”. 

Drzewko dla grzecznej Bosnji i Hercogowiny. 
Pani Kallay, żona ministra wspólnych finansów, 
jak w roku ubiegłym, tak i wtym urządza w swoich 
salonach drzewko na Boże Narodzenie dla ubogich 
dzieci w Bosnji i Hercogowinie. Urocza ministrowa 
w znacznej części sama zajęła się sporządzeniem da- 
rów dla dziatwy okupowanych a umiejętnie przez mał- 
żonka rządzonych krajów. 

Oryginalna ioterja. Na balu, wydanym z po- 
wodu zamążpójścia jednej z przedstawicielek arysto- 
kratycznego świata w Petersburgu, piękua panna mło- 
da zaproponowała rozlosowanie swoich tańcow pomię- 
dzy ubiegających się o nią tancerzy za pieniądze, któ- 
re przeznaczone zostaną na posag dla biednej siostry 
mlecznej, wychodzącej także w tym czasie zamąż. 
Cena biletów pozostawioną została do uznania kawa- 
lerów, którzy naturalnie prześcigali się wzajemnie 
w hojności. Loterja ta dała dochodu 3000 rubli. któ- 
re wraz z 1000 rubli, dodanemi od państwa młodych, 
doręczono biednej dziewczynie, dziękującej ze łzami 
za tak wielki dla niej majątek, 

Karjera figuranta. Przed dziesięcioma laty 
w towarzystwie dramatycznem Doroszyliskiego, ba- 
wiącem w Królestwie, znajdował sie „statysta“ Józef 
Jakowski. W r. 1979 J., uprzykrzywszy sobie nic- 
wdzięczne stanowisko, wyjechał do Lwowa, a ztąd, 
w charakterze kamerdynera hr. C., udał się na stały 
pobyt do Wiednia. W stolicy Austrji były „artysta” 
zaznajomił się 4 koczującą trupą kuglerzy chińskich, 
z którymi odbył podróż po Niemczech i Szwecji jako 
sekretarz towarzystwa. W r. 1880. zachęcony na- 
mową sztukmistrzów, podążył wraz z nimi do Nan- 
kina i tu, dzięki wpływom swoich towarzyszów, za- 
łożył „tingel-iangi"*, zawezwawszy do pomocy na- 
potkanego na miejscu przybysza z Niemiec. Obecnie 
J. zawiadomił listownie zamieszkałą w Warszawie 
siostrę o otrzymaniu od dworu państwa niebieskiego 
zezwolenia na otwarcie w Pekinie pierwszej estrady 
europejskich szansoniste£. „Nadworny dyrektor" udał 
się do Paryża w celu wynalezienia śpiewaków i śpie- 
waczek, poczem niezwłocznie powraca do Chin dla 
objęcia nowej posady. 


Elektryczna obsługa stołu. Nowy efektowny 
wynalazek amerykański pojawił się w Paryżu. Mi- 
niaturowe pociągi, poruszane na szynach żelaznych 
elektrycznością, rozwożą potrawy na stole i zabieraja 
niepotrzebne nakrycia. _ Na stole urządzene są od- 
powiednie reisy. W Ameryce zaś, a mianowicie 
w m. Sacramento, pociągi podobne już zastosowano 
w restanracjach miejscowych. Nowy wynałazek, jeżeli 
znajdzie szersze zastosowanie, przyczyni się do zmniej- 
szenia personalu służbowego. 

Plagiaty Wiktoryna Sardou. Dowcipny fejleto- 
nista Figara, Albert Millaud, w jednym z ostainich 
numerów tego dziennika wyszydza pretensje, jakie 
Ernest Daudet rości sobie do Wiktoryna Sardou za 
to, iż tenże w dramacie swoim „La Tosca* nasleduje... 
uiewydany jeszcze utwór. „Wszak to wiadoma rzecz, 
drwi sobie Millaud, że ten nieznośny Safdou plaginje 
wszystkich bez wyjątku, począwszy 0d Dumasa, na 
którego wzór nosi jedwabny parasol i jeździ do Mar- 
ly, a skończywszy na Augierze, albowiem tak jak i 
on jada ma objad przepiórki. Sardou dopuszcza się 
plagjatów w najdrobniejszych nawet szczegółach co- 
dziennego życia, w tem choćby, że jak jego sąsiad 
z przeciwka, me ŻONĘ, dzieci, |lokaja i pokojówkę, :że 
wieczorem kładzie szlafrok i pantofle i bierze fiakra, 
dy nie chce iść pieszo. Dopóki Sardou nie będzie 
się ubierał po japońsku, nie będzie jadł tłaczonego 

"szkla, sałaty z kaktusa i gadzin na piecżyste, dopóki 
nie będzie jeździł na słoniu i pisał komądyj po ja- 


wańsku, a treści do nich brał z wyspy Robinsona, 
jest, będzie i pozostanie wielkim i niepoprawnym 
plagiatorem, ku zgorszeniu p. Daudet i innych po- 


dobnych jemu dramaturgów.* Czy nie za złośliwie ?. 


Ucieszny słoń. W Rugby, w Anglji, wyrwał 
Się z miejscowego cyrku słoń i wszedł do sąsiedniego 
domu, gdzie otworzył spiżarnię i skonsumował dwa- 
naście garnków gałarety, galon marynowanej cebuli, 
worek śliwek, kawał mięsa, głowę cukru i mnóstwo 
ciastek.  Spożywsy wszystkie zapasy, słoń powędro- 
wał dalej, zjadł kwiaty stojące na oknie w salonie 
a następnie z wielkiem upodobaniem i ostrożnością 
zdejmował drobiazgi z kominka i kładł je na sofę. 
Po dwóch godzinach zaledwie zdołano rozbawionego 
słonia wydostać z domu i zaprowadzić do cyrku. 


Radykalna lekarstwo. Kronikarz Now. Wrem. 
wypadkowo był świadkiem niezwykłego ślubu. Przed 
ołtarzem stanęła para narzeczonych: panna młoda 
'licząca lat już przeszło 60 i pan młody kończący za- 
ledwie 20 wiosen życia. Określenie „stanęła przed 
ołtarzem" w danym razie jest niezupełnie Ścisłe, pan- 
nie młodej bowiem niedopisywały już nogi do tego 
stopnia, że połowę ceremonji musiała przesiedzieć ma 
krześle, trzymając pod noskiem flakonik z... trzeźwia- 
cym płynem. Zainteresowany tem  dziwnem widowi- 
skiem kronikarz Now. Wrem. starał się zbadać po- 
wody, jakie skłoniły tych dwoje ludzi, z których 
jedno wystawiło dopiero jedną nogę z kołyski, a dru- 
gie wstępowało jedną mogą do grobu, do  zaprzysię: 
żenia sobie dozgonnej miłości. Otóż, nie sympatja, a 
zwłaszeza ze strony pana młodego, skuwała węzłem 
hymenu te dwa sarga, ale 
rodziców, którzy tą drogą zamierzàłi okiełznać zbytałą 
fantazję i ochłodzió namiętności syna. Życzenie rodzi- 
ców należy uznać za bardzo roztiopne, a lekarstwo 
za bardzo radykalne, jeśli tylko młody żonkoś nie 
zechce wyłamać się z obowiązków dobrego męża i 
statecznego pana domu. 
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Doraźny sąd. We onegdajszym numerze poda- 
liśmy fakt doraźnego sądu, wykonanego na osobie p. 
Ludwika Masłowskiego, za to, iż tenże w organie, na 
którego czele stoi, targnął się na najświęteze nezncia 
narodowe. Zaznaczyliśmy, że krewkość grała tu głó- 
wną rolę, że był to akt, według $$ nie legalny, ale 
wywołany przez p. Masłowskiego i tylko przez niego. 
Był to akt, który nazwaćby można konieczną obroną : 
gpołe zeństwo nasze jako takie, nie jest w możności 
karania tych, którzy przeciw niemu wykraczają. Spo 
sób, w jaki wystąpił p. Masłowski przeciw naj- 
świętszym naszym Bozuciom Rarodowym, przeciw 
temu, eo w czarnej doli naszej jest świetlaną i prze- 
wodnią gwiazdą — jest zbrodnią, która w iunych 
warunkach karang jest jako zbrodnia stanu... Takich 
praw, ani sposobu wykonania ich, nie mamy dziś — 
i to zapewnia bezkarność każdemn indywidunm, które 
jest dość nikczemne, ażeby broić tam, gdzie policja 
nie wkracza, gdyż tego rodzaju ludzie drżą tylko 
przed policjantem lub żandarmem. Czyż można się dzi- 
wić, że w obec tej bezkarności w społeczeństwie na- 
szem znaleźli się ludzie, którzy zawrzeli gniewem 
przeciwko temu, który całemu społeczeństwu i prze- 
szłości naszej urąga i zastąpili bruk odnośnych paia- 
grafów doraźnym sądem ? 

Pan Masłowski, w ostatnim nnimerze Prze jląay, 
zaprżecza temu, jakoby stał się ofiarą doraźnej egze- 
kucji, notatkę Baszą nazywa konkurencją i szle Dam 
wyrazy pogardy, Przeuigdy nie konkurujemy z p. 
Masłowskim i jego mganem, który szczupłą gar.tkę 
czytelników rekrutuje z pomiędzy nieznajacych się ua 
szatańskiej akcji, prowadzonej przez to pismo, — co do 
pogardy, którą p. Masłowski mas traktaje, to powie- 
my, że w obec oplwania przez niego wszystkiego co 
sercu Polaka drogie, miło nam zasłużyć na jego pe- 
gardę i być między oplwanymi przez niego... 

Samobójstwo kapitana. Ouegdaj donieśliśmy o 
tajemniczem zniknięciu kapitana  artylerji,  Wodniań- 
sky'ego. Przypuszczenie, iż tenże popełnił samobójstwo 
niestety się sprawdziło. Oto, jak się dowiadujemy, po 
dłngich poszukiwaniach, znaleziono / Wodniańsky ego 
wczoraj rano nieżywego w lesie Krzywczyckim. Nie- 
Kula rewol- 
wurowa położyła kres jego życiu. 

Obchód mickiewiczowski odbył się w piatek 
w tut. gimnazjum niemieck. staraniem młodzieży tegoż 
zakładu. Wieczorek zagaił profesor Wojcik,  poczem 
nastąpiły produkcje muzykalne i deklanacyjne, które 
wypadły bardzo pięknie, 
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fozporznie: 


WOLTYŻERKA 
Lom-d a P.hl . 


TUNEI. 


kom dja E. Gondim: ta. 


Zakończy : 


BĘBEN 


operetka Off nbacha. 


Zarszyn. 


— 
z 
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„AIDA“, opera w 4 uktach 
u 7 obrazach J. Verdiego. 


d dnin I. czerwca ISSS będzie 

we Lwowie eala realnosć składająca 
Się 4 Wielki: go trzy piętrowego fruntowego 
budynku, obszernych sedno i dwupiętno- 
wych oficyn, dwa podwórza, dwie studnię 
i ograd, do wsdzierżawi*nix lub do sprze- 
dania. Ta reulność może hyć użytą na 
hotel, szkołę, urzęda, na jaki vlwiek wie 
kszy zakład publiczny lub na prywatne 
pom eszkania. 

bliższa wi dobiość n pana Bolesława 
Mikul ńskiewo, Lwow, plac Halicki I. 12, 
telefon l. 164 I 


W komis 


z n.jpierwszych fabryk zagra- 
nicznych otrzymanśmy 


Konkurs. Posada notarjusza w Łące pow. prze- 
myski, jest do obsadzenia. — Sąd w Bohorodczanach 
posznkuje dwóch dyetarjnszy za wynagrodzeniem mie- 
sięcznem po 2:) do 25 złr. Zgłosić się natychmiast. 
— Posada sługi szkolnego przy seminarjnm naucz. 
we Lwowie z płacą 312 złr. 50 ent. jest opró- 
żniona. 

Wypadek. Onegdaj wieczorem spłoszyły się ko- 
nie p. Abrahamowicza koło gmachu sejmowego i 
wpadły na róg kamienicy l. 17. przy ulicy Kościu- 
szki, wskutek czego powóz przewrócił się i rozbił, 
a konie upadłszy, pokaleczyły się, woźnica zaś upadł 
na bruk, odnosząc na szczęście tylko nieznaczne po- 
tłuczenie. 

Poszukiwany. Jan Milanowski, pochodzący rze- 
komo + Krasnego, powiatu złoczowskiego, liczący lat 
27, który pozostawał cd miesiąca w służbie p. Al- 
ksandra Kołpaczkiewieza na folwarku koło rogatki 
Zamarstynowskiej, zbiegł wczeraj rano z tej służby, 
zabrawszy z sobą parę koni gniadej maści wraz z wo- 
zem o żelaznych osiach i ze skrzynią do wywozu 
ziemi, wart. 350 zł., na szkodę swego służbodawcy. 


W iadomości literackie i artystyczne. 

Antologja poetów polskich, trzecie wydanie 
pomnożone, zestawił Władysław Bełza, — wyda- 
wuietwo księgarni Altenberga, opuściła właśnieprasę. 

O pracy tej p. Bełzy mieliśmy już dawniej spo- 
gobność obszerniej pomówić. Dziś wystarezy zanoto- 
wać, że rzadko u nas o dzieło tego rodzaju, któreby 
było opracowane z taką starannością, a nadto ZeWRę- 
trzpą, swą wytworną formą prawdziwie się odznaczało. 
Możemy Więc je śmiało zalecić, jako najstosowniejszy 
podarek na gwiazdkę, łączący pożyteczne z 
piękuem. 

(v.) Wieczorek muzyczny „Lutni* odbył się 
onegdaj w lokalu t goż towarzystwa w obec licznie 
zebranych ezłonków czynnych i wielu osób z po za 
towarzystwa. Powszechuem uznaniem cieszyła się 
pauna Sidorowiezówua, doskonała uczennica p. Miku- 
lego, ktora za Ślieznego Menueta Paderswskiego li- 
czne zbierała tklaski. Równe powodzenie miała pan- 
ua Frenklówna, uczennica szkoły pp. Sourestrów. 
Młoda ta śpiewaczka wykazuje znaczne postępy. Nie- 
mniej podobała się panna Pougórska młodziutka a 
wielce obiecująca wiolinistka, 

Chór miesząny i damski odśpiewał kilka ładnych 
utworów — a w baladzie Reineckego wyróżniła się 
korzystuie solistka p. Petzoldówna. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Grudnia 1867 r. 
R r F s c e O O no 0 -— (00 | MME 


Piękny ten wieczorek urządzał p. St. Niewia- 
domski. 


Sprawy scjinowe. 

Onegdaj wieczór zebrał się klub lewicy i 
obradował od godz. 6. do 9. nadtem, jakie stano- 
wisko zająć mu wypada w obee wniosków, po- 
stawionych w kole posłów włościańskich pp. Bo b- 
cezyńskiego i Merunowicza w sprawie 
reformy ustawy drogowej 

Posłowie Uderski, Skałkowski i Ro- 
manowicez wyrazili w toku dyskusji życzenie, 
ażeby przeprowadzoną została radykalna reforma 
ustawodawstwa o drogach w ten sposób, iżby w 
miejsce szarwarków, zaprowadzono dodatki do po- 
datków na koszta utrzymania dróg gminnych. 

Zdania były podzielone, gdyż inni ezłonko- 
wie klubu oświadczyli się stanowczo przeciw takiej 
reformie. A 

Ostatecznie uehwałono, ażeby członkowie klu- 
bu lewicy, którzy należą do grona posłów wło- 
Ściańskich, starali się otv, iżby Sejm polecił Wy- 
działowi krajowemn zbadać dodatnie i ujemue 
strony teraźniejszej ustawy w praktycznem jej Za- 
stosowaniu i ażeby dopiero na podstawie osiągnię- 
tych rezultatów po pewnym przeciągu czasu, przed- 
łożył, Sejmowi sprawozdanie, a ewentualnie sto- 
sowne wnioski. sA 

Uchwalono także starać się 0 to, ażeby już 
teraz Wydział krajowy w porozumieniu z namiest- 
nictwem wydał osobną instrukcję wy- 
konawezą do ustawy drogowej dla 
wsi, mniej skomplikowaną od dófychczasowej. 

Dowiadujemy się również, że i ze strony po- 
słów ruskich pojawi się żądanie jak najspieszniej- 
szego przeprowadzenia reformy drogowej. 


* + É } 
W radzie nadzorezej banku krajowego opró 
żnione są dwa miejsca członków t. i. po $. p. Zy- 
blikiewiczu i po $. p. Dąbrowskim. A i 
Wydział krajowy przedstawia tedy Sejmowi 
do wyboru na członków rady nadzorczej banku 
krajowego pp.: dra Kazimierza hr. Badeniego 
i Karola Kiselkę. 


ara R. A Da i 
Telegramy „Dziennika Polsk. 

Londyn 3. grudnia. Powszechne jest tu prze- 
konanie. że elioroba niem. następcy tronu zakoń- 


we Wzdowie 


w słynnej oborze Wgo Teofila Ostaszewskiego 


jest bydła sztuk 30 do sprzedania 


krowy, jałówki i buhajki utrzymanej czystej krwi czerwono 

-"rokate Bern Simenthal i czarno srokate Bern Friebourg. 

Dla ogólnej stagnacji w handlu i jako żwyżka inwentarza | EŃ 
zbytecznego po zniżonych cenach lub na wagę jak zagranicą, $9 
za starsze nad lat dwa kilo po 30 ct. niżej iat dwu po 40 «tX 
Bydło nie jest tłuste lecz srednio utrzymane, co dla kupują- $3 
cych do rozpłodu z korzyścią. 
Poczia Wzdów, Telegram Brzozów Chlebiński, stacja kolei|G3 


Po przybywających nabywców wysyła się podwudy, naj$ż 
żądanie poprzód listownie. 
H 
POATYPKUDUNEYAKEKKAKWADYRURW 


Skład eksportowy 


Megla Kamiennego 


Maxa Silbermanna w Mysłowicach (Szlazk pruski) 
n —-—-- poleca najlepszy pruski węgiel kamienny po bardzo przystę- 
puych cenach. Na żądanie mogą być ustanowione ceny także 
w walucie austrjackiej i w tejże samej walucie mogą być 


przesyłane pieniądze. 


5s 


„ || Podaj rękę szczęściu! 


00.000 marek 
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1917 kw 


pod korzystnemi 


Polecamy S. P. Fortepjany, Pjanina i Fisharmonje, z najpierwszych 
fabryk wiedeńskich i zagranicznych 
warunkami. 


czy się pomyślnie. 


Mackenzie odroczył swą 
podróż do San Remo. 


Paryż 4. grudnia godz. 3. rano. Wybór Sady 
Carnota, jednego z najserdeczniejszych przyjaciół 


Londyn 3. grudnia. Times donoszą, że ga- | Gambetty, został przez radykałów jak najlepiej 


binet angielski ani nie oświadczył się z formalnem 
przystąpieniem do trójprzytnierza, ani też na ewen- 
tualne wypadki nie postawił floty do dyspozycji. 

Anglja nie przystąpiła tedy w tej formie, a- 
żeby aljans potrójny uważać można było za po- 
czwórny, natomiast według układów  obowiązała 
się Auglja do wzięcia w razie pewnych ewentual- 
ności takiego stanowiska, iżby ono przyniosło wi- 
doczną korzyść sprzymierzonym, Zamknięcie kana- 
łu Suezkiego i obrona morza Śródziemnego z Gi- 
braltaru byłoby w pierwszym rzędzie zadaniem 
Anglii. 

* Bruksela 3. grudnia. Pewne konsorcjum bel- 
gijskie oświadczyło gotowość wypożyczenia Bułgarji 
25 milionów pod warunkiem, że zaręczy ks. Kle- 
mentyna. 


Wybór prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej, 


(Kelegramy „Dziennika Polskiego**). 


A. Roth, 


I. 
chrówki. 


Wersal 4. grudnia godz. 2. w nocy. Dawno 
już nie pamiętamy wyboru, któryby wywołał takie 
wzruszenie w całym Paryżu. Tysiące publiczności 
przybyło do Wersaln, aby być świadkami wyboru 
prezydenta. Postawa tłumów była groźna. Rady- 
kali podburzani przez swoich przewódeów byli go- 
towi na krok rozpaczliwy, gdyby Ferry został wy- 
brany. Prawdziwi patrjoci zaklinali, aby to miej- 
see, które było w swoim czasie główną kwaterą 
wroga Francji nie stało się i dziś widownią krwa- 
wych zaburzeń. Wiele posłów już przedtem udało 
się do Werry'ego i Freycineta; odbyto długie kon- 
ferencje, których wynik nie był znany. 

Zbliżyła się chwila głosowania. 

Wśród ogólnego naprężenia Ferry i Frey- 


W. Postruski, 
kowa. W. 


Bruksela, 


cinet oświadczyli, że w obec groźnej sytuacji 
zaklinają swoich zwolenników, aby głosowali na 
imęża, który potrafi Rzeczpospolitą należycie po- 
prowadzić. 

Sady Carnot — oto nazwisko, 
brzmiało na ustach wszystkich. 

W  trzeciem głosowaniu otrzymał też Sady 
Carnot 616 głosów, olbrzymią więc większość ; 
reszta głosów padła na jenerała Saussier. 


które | dniu i prof, 


Drobn 
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2i Doniesienia rozmaite. 


po 1t, centa od wyrazu. 


R 


plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po mskich canach Zakłid arty- 
styczno-litozraficzny Ąntoniege Przyszłaks 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika | %. 
= R% założenia 1578. Gwarancja lat 10. 
g1 Fortepianu nowy Hawburgera — oraz 

Pianino niemieckie, także præegrany flügel 
Szuabla, bardzo tanio do nabycia 


RRRRA 


BR 


K rawczyni uzdolniona w kroju i Bzy- 
ciu, hióra kilka lat prowadziła kra- 
wiecczyanę na swoją rękę, poszukuje zaję- 
cia w domu prywatnym. bliższa wiado- 
wosé pod litery: A. K. Łyczaków, Nr. 86. 


134% 


a 
si 


jako główną wygranę dajo w pomyślnym wypadku huiaburgska wielka 
toterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo. 


Rukzeowany Ekspedytor po- 
Omn cztowy i Lelegrafista 4 i0-letnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia Tenże 
jet kuucjonowany był administratorem, 
posiada chlubne świadectwa i może przy- 
iąć posadę zaraz. Listy pod: „Kkspedytor 
SSA do Administracji „Dziennika 

olvkiego.* 461 


Frzyjęchmii 


z Wiednia. 
Appenzeller, z Stanisławowa. 
Werschtiala, z 


HOTEL ANGIELSKI M. Ader, z Krakowa. K. Ro- 
zwadowski, z Turówki. II. Niemczenowski, z Iliboki. M 
Wawrzynkiewicz, z Kunaszową 

HOTEL ŻORŻA J. Gromnieki, z Laskowice. S. hr. 
Mieroszowski, 4 Krakowa. 
a Wojuiłowa. I. 
Schmidt, z 


Dla wygody P. T. Publiezności otworzyłem na święta 

WYSTAWĘ GWIAZDKOWA Ą 

w rynku 32, T: piętro. Wchód przez Bazar Kö- QD 
nigsbergera, lub z ulicy Trybunalskiej 1 1911 


Dr. med. Teodor Jendl 


po stadjach na klinikach prof. Rosenthala w Wie- 


ordynnje w chorobach nerwowych i kobiecych co- 
dziennie od 2—4 ulica Wałowa liczba 31. 
Hysterję leczy hypuotyzmem metodą prof, Char- 

rova i P. Richer'a. 


 BETTUJUTYTYGYBTGE BUDOTOWAZ P EE ZE DESK AGE DEE A S A RA 
Wielki wybór fortepianów 
SEYFARTHA i CZAYKOW SKIEGO 


we Lwowie, Rynek, I. 24 (nad księ arnią) 


R'lery wizytowe, zaproszenis, dyplomy, , 


Da |A. Alscher, Lwów, ul. Akademicka 1. 26, ; 
| daje A. Alscher, Lwów, ul. Akademicka m=ż 


przyjęty. Przyszedł ten wybór dla tego do skutku, 
że republikanie przejrzeli z ostatniej chwili plan 
monarchistów. Celem tych ostatnich, jak dziś już 
powszechnie wiadomo, 
powstania. Republikanie dostawszy niezbite dowo- 
dy, porozumieli się w ostatniej chwili. 


było wywołania zbrojnego 


Temu też 


przypisać ustąpienie F'erre'go i Freycineta, których 
w tej chwili Paryż za ich patrjotyzm uwielbia. 

Berlin 4. grudnia godz. 7. rano. Powszechnie 
spodziewano się wyboru Ferry'ego. Wybór Carnota 
ze względu na jego przeszłość zaniepokoił tu do 
najwyższego stopnia. Dzienniki otrzymały polecenie 
zachowania Się z rezerwą. 


to Lwy wy 
da'a 3. grudnia 1887 r 
HOTEL FRANCUSKI. 


Br. Briickman, z Przemyśla. 
L. Winterberg, z Wiednia G 
E. Ehrenfeld, z Wiednia 
Wiednia. J. (Roskowski, z Ma- 


K. 


Scunellowa, z Firlejòwki. 
Riugelheim, z Kra 
A. Z 


Skolego. Lebermuth , 


| 


ana systemu 


NADESŁANE. 


Charcot'a 


(Salpetriere) w Paryża 


1896 
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e ogłoszenia. -F 


= 


ilka obrazów świętych (olejo- f 

druków) tanio do sprzedania przy ulicy f 
Kaleczej 1. 9, I piętro. Zawsze po po 
łudniu. 


N?*uczycielka, Polka, wszechstronnie æ | 
wyksztaicona, posiasująca obok nauk 
> 


szkol u, ch, obce języki i muzykę, poszukuje 
posady. 
cja „Dziennika Polskiego." 


Wiadomosci udzieli Administra- 
470 
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ok założenia 1575. Gwarancja i0 jat. 
Kortepiany uowe Hamburzera i Schaa- 
bla, oraz Pianina niemieckie, także prze- 
grany fügel Schnabla, bardzo tauio sprze- 


(dom własny 1. 26). 41 eg 
ac m 
! =" z 

Mieszkania i sklepy. 3 | 
-l 


po 1 cencie od wyrazu. 


© 
m NO 
pokoje ż przynależno- © 
4, 3, 2 ściami, pokojeskawa: 
lerskie, sklepy, przy ulicach Bra 
Jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realtości Emila  Bertemilianu 
Brajera, Kazimierzowska 37. 432 


1345 


à A è 
Bicli nę męzką, 
którą sprzedajemy 1918 
Pe cenach fabrycznych : 
Koszule po zł. 1, 1-50, 1-60. 2, 2-60, 
Kalesony pa zł. 1-20 i 1-50, 
Koszule nocne z haftem ? zł. 


A. Steifa Synowie, 
Lwów, Karola Ludwika. 


Ekstrakt roślinny 
Wogetabilien ekstrakt) 


Dr SCHWETEGFRA 


t915 


W dniu 26. listopada b. r. otworzyłem dla P. T. Szanownej 


Publiczności w hotelu moim 


przy ulicy Krakowskiej liczba 9. 


Osobne Gabinety 


(Chambres sópareós) 


z całym urządzonym konfortem. 


Z wysekiem poważaniem 


Ludwik Stadtmiiler 


właściciel hotelu, restauracji i handlu 


8 902.050 


między temi znajduj 


1 


win 


| Korzystne urządzenie forai 


planu jest teru rodzaju, iż w prze- 
ciągu kiiku miesięcy ro 
tych będzie z pewnością 1 klas 
93.000 losów 46.56) wy- 
granyclaz ogólnej wartości 


rozstrzygnię- 


marek 


ą się wygrane 


w wysokości ewentualnie 


500.000 


Marek, 


azez "wyr. 300000 
1 pé 200000 


Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klasie 20UU w ogólnej sumie 
warek 117.000. 

Główna wygrana 1 klasy wynosi marok 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 
55.000, w 3ciej ua 60.000, w 4tej ua 


70.000, w 5tej na 80.000, w 6tej na 
100.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś ua 300.000 i 200.000 etc. 

Ciągn enia wygranych są urzędownie 
uplanowane. 

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa - 
rantowanej loterji pieniężnej, kosztuje: 

1 cały los oryginalny złr. 3:50 w. 4. 

l pał n » p L, » 

1 cwierć 5 „ÓW s. 5 

Wszelkie zlecenia wykonywują się 
bardzo starannie natychmiast, ża przysła- 
niem odpowiedniej kwoty za przekazeni 
pocztowym luh zaliczką i każdy otrzyma 
od nas do rąk własnych losy oryginalnu 
opatrzone herbem panstwowym. 

Do losów dołącza się gratis odpo- 
wiednie urzędowe plany, z których 
można poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy + odpowiednie 
kwoty, a po kużdem ciągnieniu po- 
sytamy naszym interesentom listy 


Na żądanie wysyłamy plan urzędowy 
da przejrzenia i oświad- 
Że je»tosiiy gotowi, w razie nie 
kouweniowania przyjąć losy przed ciągnie- 
niem za zwrotem odpowiedniej sumy. 
Wypłata wygranych następują wedle 
planu uatychunast pod gwarancją pań- 


Nasza kollekta była zawsze szczegól- 
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca- 
liśmy naszym  interesentori największe 
dzy innemi na 250.000, 
100.000, 80 000, 60.080, 40.000 marek etu. 

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem ną najlspszej pod- 
stawie ua bardzo Żywy udział i dla tego 
prosiuy ze względu ma blizki ter- 
zlecenia 


min ciąguienix wszelkie 
| nadsyłać wprost pod adresem: 


KAUFMANN & SMON 


Bank und Wechselgeschaft 


in HAMBURG. 


leczy pod gwarancją w przeciąku "Wan przy ulicy Krakowskiej liczba 9. RZE 2 po ME 100000 
z P AP 4): v zri 
me Daoue piono aisa Uętąco w posz | aE E E a O00 
Co cy płeiow St 1 yea 70000 
4 w ak 1 mae) Ubane. osowne p "dł 60000 urzędowe. 
o” marsa Maxon po Z dr. WD r U U I Po” dka = franoa naprzyd 
b 4 4 wem t kaeamyć pdaucją sdm na ŚW Mi ola 2 1d Wid t 1 Ao 55000 ezamy, 
úd K * ygrau. F( 
Dr. Sohwelgóra w Wiedniu - | A l po E O 
spr Loedony. 92 ZTmiokrotnie premiowana „PALE 000 IE" 
0 ma. o miara Bt. 15000 
ę rA > i p wygra. 9) 
sera PIERNIKÓW, SUCHARKÓW i CIAST E 110000 aa di 
s/t > p 
m. A) mrk. A 
RE L. CZYNŃNSKIEGO 56 ye. 5000 
rzEC!! à z 
ti i w Jarosławiu 100853 3000 
DIZELIĄŻOW| 2 sita 1818 256 "yema. 2000 
. b t 0 ct. do ct, ) 5 
-a M 2 U jeganckich paczkach od 5 ct do 1 dr. 512 wem 1000 
mame y] : ; as Lrólewnkie Po *9 čt, ? zdr. 30 et, i2 zły. e po wrk. 
Ej i „ | nreyksiążece (Udong) w eleganckich paczkach po 50 ct. 73 WYLAN, 500 
+ ; gatunkach. ~ . 
El Biskwity Ami angiviskich wyrabiane, Alberty, Graham, f 28800 TY 145 
Jucen i t P. k ach do kawy, herb: 24 = wygr. © qe 15( 
ASt CZN e A A masdelegąd$” 15989 zzę: 300, 200, 130, 


w handlu 


Alojzego Hûbnera 


Lwow, ulica Karola Ludwika liczba 13 


(dawniej cukiernia Rotlendera). 
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Figurki piernikowe ladnie ubierane po ź, $y 4, 6, 7, 3 i 15 ct 
Mikolajki Ju 4, lo, Z5 
Abecadło kompletne z ciastek 
Balabuszki dla grzeszuych asa 
ciastek) w eleganckich pudełkach po 1 złr. 30 ct. 
Obwarzauki w buntuch 25 sztuk za 10 vt. 
Do nabycia: w sklepach 


i nU et. 


od A do Z w pudełku 40 ct. 


własiiy ch 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef „askownicki. 


dzie i (kilkanascie gatunków smacznych 


Lwów llalicka 3. © raków 
Sukiennic» 23. Praga Gaben 14. Budapeszt Wieuergasse 3 Prze. 
mysl ulica Francis kafiska, oras we wszystkich porządniejszych bLundlaci: 
korzennych gizie jest odnośuy plakat wywieszony. 
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124, 100, 94, 67, 40, 20. 
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wszystkich tych, którzy się interesują naszem dal] 
do naszej firmy Kaufmann & Simon w Hamburgu, Nie jesteśmy 
w związku z żadną inną firmą 1 nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujsmy bezpośrednio Z naszymi odbiorcami, którzy mają w ten sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. Wszystkie zamówienia wykunywa 
się jak najspieszniej i najpanktualniej, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponia- 
waż dom nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu lat, więc prosimy 


logowaniem, by się udali wprost 


1824 


||, uorcye Wrawienia | eyrkolacyę krwi nła- 


Agronom 


przebywszy kilka lut w niemieckich 
gospodarstwach, poszukuje porady 
lub kasjera 4  dobremi 
poleceniami. 

Adres : A. Skałacki, po: te restante 


ekonoma 


Kraków. 1919 
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Thé Purgatif-Chambard 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


Pana CHAMBARD „paryżu 


© sklad kiórych wehodzą genie 
rosliny | aty, 
stanowig brod: 


pt 


by, ber różniey 
ki 1 


ga 8o zażywać 
bez oderwania się zajęż. Użycie ieh 
| «wobadza od zufiegmimia : żółci, które 

„ł czasu do ezasu srupiaja w żoładku; 
, myją one stolce wolny, podolecają 


twiają Własności te sprawiają, że użycie 
izh skutkuje pomyślnie przeciw : sawrotom 
ytowy, migrenom, mdżościom, biciu serca, 
niestruwnościom, zatwardzeniom i wszel- 
kim dolegliwościom, pochodząeym z zafleg- 
mienia kiszek lub ali dka. 
Ws LWOWIE w aptekach: pp. K. Migo- 
laseha, Wowiórskiego, Krzyżanowskiego. 


= Przed kupieniem y 
= Gr. tis każde Wino (4 wyjątkiem 
=  Szampana) można próbować! © 


JNA Ś$S%5IĘTA 


= me 
= WINA. $ 
= Wyciąg 2 głównego cennika: |" 
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l» » . Weidlingera s OR 
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Eln n „ Schlumbergera -- 90 
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“al p „ Goldeha Schlambergera 125 
sai ho»  Goldmarke Reisingera 1— 
m 0034 wiele innych WIN szampańskich, 


„relskich, (rancuskieh, hiszpańskich itp, 
== Wódki: kminkowa, pPomaruńczowa, 
wiśniowa, złotówka, różówka itp, 

1, 65 ct, 1, 35 et. 

ją Kontuszówka */ fi. 69 ct, 4a 30 cta 
— Miód janowski flaszka 5u ct. 
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Handel win i delikau.e-ów 


ST. WOJCIECHGWS TEGO 


róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny. 
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DF ZMIANA LOKALU. wg H 
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Z dniem 1. Grudnia b. r. przeniosłem mój 
(w r. 1862 założony) 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH i WYROBÓW NOŻOWNICZYCH 


pod firmą : 


12 


ANTONI HALSKI 
4 do lokalu przy placu Marjackim pod liczbą 9 


(obok handlu lamp Wgo Ditmara) 
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Z wysokiem poważaniem 


o ezem mam zaszczyt Szanowną P. T. Publiczność zawiadomić, 
łącząc prośbę o zachowauie mię w łaskawej pamięci 


Antoni Halskt. 
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“Z drukarni „Dziennika Folskiego* pod zarządem Jana M 


„m m m an z 


ittiga. 


DODATEK 


do Nr. 337 


„DZIENNIKA 


OLSKIEGO. 


s e e o 
Od Administracji. 
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty. wynoszącej : 
( miesięcznie 1 zł. 50 et. 

( kwartalnie 4 zł. 50 et. 
Za donoszenie do domu doplaca się miesięcznie 
20 ct. 
ge. .. ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ: dopłaca się : 


we Lwowie 


miesięcznie 50 et. 
we Lwowie f kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
miesięcznie 80 et. 
na prowincji ( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się sie 
od l-go i 15-go, zaś na „Bluszez“ tylko od Í 
każdego miesiąca. 


Zawarłszy umowę Z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume- 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła : 

Kompletne wydanie dzieł J. I. Kraszewskie- 
go 80 tomów 20 a zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po c 

uw e © Żosieh dw skiej (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct. 

Za opakowanie nie się nie liczy, koszta ZAŚ 
r zesyłki ponosi odbiorca. 


p na 


Kom posłów włościańskich — pro memoria. 


Lwów 3. grudnia. 


Mało doprawdy krajów, tak ze wszech stron 
osaczonych wrogami potężnymi, jak nasz. Argu- 
sowem okiem Sledzą oni wszystko, GO Się u nas 
dzieje, i każdy objaw, który tylko przydać się mo- 
że do zohydzeuia naszych stosunków, do wyrzą- 
dzenia nam moralnej lub materjalnej szkody, w lot 
wyzyskują, w złej wierze przedstawiając go w Świe- 
tle o ile można najdrastyczniejszem. Dotychczas 
miewaliśmy najczęściej do czynienia z intrygami 
rosyjskich pansiawistow, którzy w wiadomych ce- 
lach opiekowali się zawsze najczujniej panującemi 
u nas stosunkami społecznemi i narodowościowemi. 
Obecnie mięsza się jednak w nasze sprawy domo- 
we już i pruska intryga. Oto berlińska „Nażtonal 
Zecivung, Organ pruskich nationalliberałów, rodzo- 
nych braci austrjacko-niemieckich centralistów, u- 
mieściła artykuł, napisany z mistrzowską perfidją, 
ma jaką tylko zdobyc się może wyrafinowany spry! 
i zawiść ku nam l'rusaków. Artykuł datowany jest 
z Wiednia, i asumpt də niego wziął autor z roz- 
praw sądowych, przeprowadzonych w Samborze 
1 we Lwowie w ostatnich czasach przeciwko gro- 
madkom włościan z Tuligłów i z Lublińea starego 
za awantury, wywołane przez niech z powodu no- 
wej m korci. National Ztg. wydrukowała 
go p. t. Szlachta i chłopi w Galieji — i 
wychodząc z tego przekonania, że sąd wrogów za- 
wiera zawsze cenną naukę, przytaczamy główne z 
niego Ra BJ: Oto ich osnowa : 

(Reprodukcję tę z Nat. Ztg. skonfi- 
skowała nam wczoraj c. k. prokurato- 
rja państwa — interesowanych więc 
chyba tylko do oryginału odesłać mo- 
żemy. Przyp. Red. De. Pol.). 

Kto zna nasze stosunki, łatwo mu przejrzeć 
intencję autora tej przewrotnej gadaniny. Pojawia 
się ona jednak w czas o tyle, że nastręcza wybor 
ną sposobność zebranym właśnie we Lwowie na 
Sejmie posłom polskim, dzierżącym w znacznej 
części mandaty poselskie od owych nieszczęśliwych 
włościan, nad których uciskiem srogiim publicysta 


berliński, czy też, wiedeeski jakiś przyjaciel pru- 
sactwa, krokodyl: lzy lejo, «5 okazania, że radość 
wrogów naszycii z panującej u nas rozterki spo- 


łecznej jest echelwiek przedwczesną... Radzibyśmy, 
ażeby mianowicie vp. posłowie z klubu włościa- 
skiego Z szezegniajszą "wagą odczytali sobie 
przytoczone tu rewelacje praskie — i ażeby nie 


zaniedbali nie letni; wuda sprawozdań, ale czynem 
krzepkim, tj. wnioskami: i uchwałami konkretnemi 
usuwać powody tych objawów, które Prusakom i 
Moskalom taką 1udość sprawiają. Przedwczoraj 
z własnej inicjatywy o * ten: pisali nag z -— a dziś 
via Berlin przychodzi sow: upomnienie. 


Do obecnej sytuacji. 
Lwów 5. grudnia. 

Fo wojowniczym artykuleą Post, który mówił 
o wschodzącem słońcu wojny austro-rosyjskiej, 0- 
zwała się prasa europejska na różne tony... Osta- 
tni numer Köln. Ztg. głosi pokojowe wieści i za- 
znacza, iż aljans mocarstw środkowych jeet dziś 
równie pokojowym jak dotychczas, że jednak gdy- 
by przyszło do wojny okazałby się dość silnym do 
odparcia nieusprawiedliwionych zachcianek. Cha- 
rakterystycznym jest ustęp następujący : Główną 
treścią aljansu jest wzajemne poręczenie status quo. 
W obec tego jasną jest rzeczą, że gdyby tylko 
jedno z mocarstw aljansowych zostało zaatakowa- 
ne, inne wyczekując mogłyby to tylko opłacić pó- 
źniej tem dotkliwszemi ofiarami, wniosek ztąd pro- 
sty, że w razie zaczepienia jednego z mocarstw 
aljansowych wszystkie inne przyjdą mu z natych- 
miastową czynną „pomocą. „Niechaj o tem nie za- 
pominają szowiniści francuscy i rosyjscy“. Podobne 
slormułowanie „wzajemnych obowiązków, jest o 
wiele przyjemniejsze od tego, cośmy dotychczas 
słyszeli, byleby nie było to tylko frazesem obli- 
czonym na efekt. 

Być może, że ta interpretacja, że zbliżenie się 
Auglji do aljansu środkowo europejskiego, o któ- 
rem dziś wątpić nie należy, że zresztą stosunki 
francuskie jakich świadkami jesteśmy, że to wszystko 
wpłynęło na uspokojenie prasy rosyjskiej, która 
dziś o wiele oględniej się wyraża. Nord bruksel- 
ski nie wyklucza już dzis ewentualności zbliżenia 
się Rosji do Niemiec, obawia się tylko, ażeby ks. 
Bismark nie popierał potajemnych roszczeń Austro- 
Węgier uspiwszy czujność rosyjską... Znany ze 
stosunków z Pobiedonoscewem Swiet, który naj- 
głośniej trąbił na larum wojenne, przyszedł do 
przekonania, że z Austro-Węgraimi Rosja nie po- 
winna walczyć, gdyż byłaby to walka bratobćjcza 
(sic!) Wspomniana gazeta powiada : 

„Zmana ze swej wojowniczości berlińska Post 
zapewnia, że Rosja koncentruje wojsko na swej 
południowo zachodniej granicy i że słońce wojny 
rosyjsko-austrjackiej już wschodzi na porannem 
niebie, 

„Jest to po prostu brednia. Żadnego ruchu 
wojsk, o ile nam wiadomo, nie było (?). Sądzić 
o możliwości wojny można jedynie chyba z na- 
stroju opinji. Nie przeczymy, że Madiarowie uspo- 
sobioni są nader wojowniezo, ale „Madiarowie 
to jeszcze nie Austro-Węgry. Wszystkie zaś na- 
rodowości słowiańskie, nie wyłączając Pola- 
ków, oświadczają się przeciw wojnie z Rosją. Na 
szezęście żadnej wojny z Ausrją dotąd 
nie można przewidywać. W Rosji zaś nikt 
nie zapomina, że Austrja, jakakolwiek byłaby jej 
urzędowa polityka, jest krajem przeważnie słowiań- 
skiiu, i że wojna Z Austcję byłaby bratobójstwem (1). 

„Nie należy nareszcie zapominać, że część 
Austcji zaludniona jest całkowicie bliskimi pokre- 
wnuymi rosyjskimi“. 
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Dziwnie harmonijnie z uwagami Swieta brzmi 
odpowiedź, jaką daje Nowoje Wremia berlińskiej 
Post, występującej w charakterze zwiastuna wojny. 
Odpowiedź ta przedstawia się jak następuje : 

„Dzisiaj chłodno lecz jasno: to słońce Auster- 
litzn* — powiedział Napoleon przed bitwą pod 
Borodino. Według innej wersji miał rzec: „Wscho- 
dzi słońce Austerlitzu!* „Słońce rosyjsko- austro- 
węgierskiej wojny ukazało się na wschodzie nieba“, 
prawi berlińska Post trawestując Napoleona. „Być 
może, że dane nam będzie, — ciągnie „dalej, — 
obserwować je od wschodu do zachodu.“ Organ 
kanclerza państwa bawi się widać w zagadki. W 
Kolonji odkryli „intrygę orleańską*. W Berlinie 
obwieszezają wschodzące Słońce wojny. 

„Ponieważ Post trawestuje Napoleona, wolno 
więc i nam to uczynić 1 powiedzieć tak: „dzisiaj 
chłodno, chmurno i słońca weale nie widać.“ Nie 
powiemy jednak, że wschodzi „słońce“ jakiejkol- 
wiek wojny. Nie ulega wątpliwości, że intryga 

„orleańska" zmroziła trochę nietylko Austrjaków 
ale i Węgrów, którzy dotknięci byli chroniczną 
temperaturą gorączkową. Mrożno także w Sofji, 
pomimo ciepłych uścisków matki z synem. W o- 
góle stan atmosfery politycznej nie jest bynajmniej 
pogodny, ate godzi SIę wierzyć, że jeśli 
się wyjaśni, to wejdzie nie słońce 
M a ale słońce pokoju.“ 
zzz 


Manifest socjalistów paryskich. 


W d. 1. bm. pełnym wydarzeń burzliwych a 
doniosłych dla Paryża i Francji, pojawił się na 
rogach stolicy uadsekwańskiej nastepujący manifest 
czerwonego stroniićtwa : 

„Robotnicy ! Wszystko wali się! W sądowni- 
ctwie, w policji, w armji panuje rozsład i zgni- 
lizna, 1 

Nawet godność prezydenta pogrążyla 
się w błocie korupcji. 

Czyż rzeczpospolita może w takich warunkach 
istnieć dalej ? 

Oto pretendenci podnoszą już głowy swo- 
je. Użerpią otuchę i śmią spodziewać się powodze- 
nia swoich planów. 

Istnieje jen erat, którego pewien kamieniarz 
uliczny zrobił stawnym. Ten człowiek mniema, że | 
oto wybiła godzina pr Zywrócenia monar- 
chji, lecz zapomniał widocznie, że jego popular- 
ność trwała jeno przez okamgnienie. Znikła w 
chwili, gdy szpada jego upadła w błoto. 

Dzielni, wolność imiłujący obywatele drżą przed 
grozą Za m aellu stou Ubywatele, możecie być 
spokojni! Robotnicy czuwają! W Paryżu żyje 
BU.UOU robotników, zdecydowanych bojowników 
wolności. 

Jesteśmy zorganizowani, uzbrojeni i gotowi 
przelać za wolność krew naszą. 

W walce przeciw wszelkiim zamachom stanu , 
nie braknie nam przybytku sił. Z wszystkich wiel- 
kich ognisk przemysłu, ze wszystkich miast robo- 
tniczyen Francji otrzymaliśmy mamfestacje w tym 
duchu. 

Robotnicy stoją na swoich posterunkach z 0- 
twartemi oczyma, W chwili niebezpieczeństwa, zja- 
wią się robotniey prowinejonalni i ramię do ra- 
mienia ze swoimi braćmi paryskimi rozegrają wiel- 
ką bitwę wolności. 

W niewielu godzinach może armja robo- 
tników stanąć pod bronią. Jesteśmy liczbą mali 
jeszcze, lecz w krytycznej chwili 100.000 ludzi 
skupi się koło nas. 

Sto tysięcy walecznych, to więcej, jak dosyć, 
aby uratowac rzeczpospolitę i zdrajców Ojczyzny 
zrobić nieszkodljwyimni. 

bracia! Jedyny lud, lud robotniczy utrzymał 
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NOWA JUDYTA. 


FOWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO 


H. RIDDERA HAGGARDA. 


„(Ciąg dalszy). 


— Pozwólcie też panowie, jechać mi dalej |-— 
odezwał się John tonem błagającym. — Muszę w 
Prewrji głosić slowo Pańskie, jak mie mniej 
spieszyć Z pociechą religijną rannym i umiera- 


Niebawem będzie ich tam 
dość... tak samo jak było z Anglikami rooibaćjumi 
pod Bronkers Spruit!... Lecz PFretorjanie dostaną 
wkrótce biskupa, zatem moglibyście, ojcze ducho- 
wny zostać u nas i pamiętać © naszych rannych... 
jeśli w ogóle powiedzie się roowbałjom zranić 
którego Z Nas! — Z temi słowy zrobił ruch 
wskazujący ka 7 aby John z woza wysiadał. 
ho! ja tu widzę ! Wielebny ka- 
„glab "sA z sobą p od prowiantów | — 
«wołał drugi Boer, e tając walizkę Z wiktua- 
m — To zostawimy sókjg na pamiątkę, a ten 
"my gawron niech jedzie z Bogiem, B 
„iebaby odprowadzać go do głównej kwatery, a 
anie. chce się już djabelnie spasi — I zjewnął 
i głoś ną potwierdzenie tego. 
Dobrze mówisz... niech sobie jędzie na 
łamanie karku! Wszak bez tego Stało ną prze- 
pusteo : dwa wozy ! 

Usłyszawe. i słowa, nie czekał John dłużej 
leez kazał Móącjemu zaciąć konie i z kopyta 
pomknęła czwórka w dalszą drogę. 

Gdy nazajutrz, rano Mor Müller — który 
wiedział, że jego rywal znajduje się na drodze do 
Pretorji — usłyszał 0 przepuszczeniu woza, podo- 
bnego z opisu do zapr ów mr. Orofta, popadł w 
taką wściekłość, jaką łatwiej pono sobie wyobra- 
zió, aniżeli skreślić, Obu Szyjdwachów stawił przed 


się zdrowym i silnym wśród ogólnego zepsucia 
obyczajów. 

Nas nie uwiodła chciwość, bogactwo i chucie 
użycia nie zdenerwowały nas. Wśród nas sehr oni- 
ła się uczciwość, w naszych szeregach znajduje się 
rzetelność i godność prostego i czystego Życia. 

Skromne, pełne zaparcia obyczaje czynią nas 
silnymi i użyczają nam mocy do zwalczenia pano- 
wania zepsutej i grzesznej burżoazji. 


Ubóstwo było naszym duchem opiekuńczym, 


ono ustrzegło nas przed zgnilizną moralną. Oby nieje 


ouo i nadal było naszą gwiazdą przewodnią, oby 
wiodło nas po drodze rozważnej i patrjotycznej ! 

Strzeźmy się, drodzy bracia, nierozważnego 
wzburzenia. Nie dajmy się podszezuwać i przez 
zdrajców na manowce sprowadzić. Jeden czyn nie- 
przezorny inógłby zaszkodzić sprawie naszej i zgo- 
tować nam niezawodną klęskę. 

Co prawda, że chwila obecna jest dla nas 
chwilą świetnych nadziei. Atoli musimy przystę- 
pować do dzieła spokojnie, rozważnie, z zimną 
krwią i całą stanowczością. 

Bracia! Wspaniałe cele przyświecają nam. 
Panowanie burżoazji... będzie obalone ! 

W grób burżoazji zapadną się przywileje ka- 
pitału i nędza proletarjatu. 

Bracia! My ugruntujemy panowanie 
ludzkości. 

O, biedna ty Francjo ! Burżoazja poniżyła się 
i zanurzyła w błocie. Wzniosły twój wizerunek 
oplugawiono brudem zepsucia nieuczciwości. 
Naszą rzeczą jest, drodzy bracia, Francję znów 
podźwignąć do góry, my powrócimy jej staroda- 
wną świetność i chwałę. My zachowamy ją dla 
przyrodzonej jej misji, my poświęcimy ją na 
przodownika postępu, na chorążego rewolucji ! 

Podp. {tadau partyt robotniczej: J. Joffrin, 
Chabert, Iaillet, P. Brousse, I. B. Dumay, Lavy, 
Rėèties, Simon-Soens, Paulard. 

Dalej : Komitet narodowy (podp: 21 nazwisk). 
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Replika dr. Tadeusza Pilata. 


Wiedeński Zresor zamieścił w jednym z ostat- 
nich numerów artykuł, który podaliśmy naszym 
| w Galicji. w streszczeniu („kikonomiczne reformy 
w Galicji“). 

Obecnie toż samo pismo zamieszcza replikę 
na artykuł powyższy pióra dra Tadeusza Pi- 
lata, zasłużonego pracownika na niwie staty- 
styki galicyjskiej. 

W odpowiedzi na rekryminacje anonimowe 
nacechowane grubą nieznajomością stosunków kra- 
jowych i zaprawne ieudencyjnem traktowaniem przed- 
miotu, wyraża dr. Pilat zdziwienie, że tak powa- 
żny organ jak resor zamieścił wiadomości tak 
mylne, które zdolne były w błąd wprowadzić nie- 
obeznanych z rzeczywistym stanem rzeczy. 

Przystępując do sprostowania faktycznego, za- 
znacza dr. Łilat, że nie jest prawdą, jakoby więk- 
sza własność ziemska w Galicji znajdowała się w 
ręku polskiej magnaterji. 

Uważając za większą własność tę, która opłaca 
1.000 złr. 1 wyżej podatku gruntowego rocznie, 
przekonamy się, iż na 209 takich posiadłości dzier- 
żonych przez szlachtę po części obcego pochodze- 
nia wypada 201 posiadłości dzierżonych przez 
nieszlachtę, zaś 80 tworzących własność fundacji, 
klasztorów i kościołów. 

Anonim wspomina następnie, że właściciele 
większych posiadłości wyzyskują swe stanowisko 
w obec wiesniaków i dzierżawców w sposób przy- 
pominający żywo kwestję agraryjną w Irlandji. 
Słusznie więc odpowiada nasz statystyk, że pan- 
szczyzna zniesioną Została w Galicji jeszcze przed 
laty czterdziestu, z tą jedynie róznieą, Że u nas 


sąd wojenny, który skazał ich na czas =. . ZU sail" A A , dnego kawałką spiżu ulana, ni rozpaczy, ni na- 


do robot fortyfikacyjnych. 

Tymczasem Jonu pędził dalej, ile jeno konie 
wyskoczyć mogły na skałistej i nierównej drodze. 
Zanim o wschodzie słońca dojechał do Pretorji; 
na kilka mil przed nią miał tę przyjemną niespo- 
dziankę, że dosięgły go kule dwóch Boerów, któ- 
rzy w wąwozie opasującym „miasto, konno stali na 
czatach. Niechcąc służyć im za tarczę do pono- 
wnego Ćwiczenia strzeleckiego, przynaglił bato- 
giem upadające już konie do chwilowego po- 
spiechu 1 zanin Boerzy zdołali powtórnie nałądo- 
wać sztucce, znikł im z oczu po za skałami. 

Wkrotce dotarł do wylotu wąwozu i ujrzał 
przed sobą w dolinie najpiękniejsze z miast po- 
łudniowo-afr ykańskich. Białe 1 czerwone jego domy, 
otoczone płotami z kwitnących roż, złoemo prze- 
cudnie słońce poranne, Dà lewo rozłożone były w 
małej kotlinie baraki żołnierskie i nieprzeliczone 
różnobarwne namioty. Widocznie tedy mieszkac 
wynieśli się z miasta i obozowali w pobliżu siły 
zbrojnej. 

Gdy się w to 
paręset kroków, w 
kawalerji. 

— NOP 
angielszczyzną. 

= Przyjaciel, który nieziniernie się raduje, 
że was widzi! — odpowiedział kapitan żartobliwie, 
jak człowiek radujący się szezerze, że po wielu 
trudach nareszcie uporał się szczęśliwie z bardzo 
ciężkiem zadaniem. zę 


Pretorja. 

Jeszcze przed: wybuchem wojny nie miała 
Judyta w tem mieście wesołego życia. Wiadoma 
przecie rzecz, że przeważna część ludzi, którzy po 
zaciętych walkach wewnętrznych wstępują wre- 
szcie na ciernistą ścieżkę abnegacji i poświęcenia, 
muszą ulegać okropnej reakcji, która tak samo 
Przychodzi niechybnie, jak noe ciemna i ponura 
po dniu słonecznym... Na zewnątrz, nie okazy- 
wała ta silua i hartowna dziewczyna, jakby z je- ; 


miejsce John zbliżył już na 
yruszył naprzeciw niego oddział 


kto to? — zawołano doń czystą 
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miętności, które w jej piersiach wrzwy. Lyle jeno, 
żo pobladła bardziej 1 bardziej posmutniała, co 
zresztą specjalnie u niej nikogo nie raziło. Wszyscy 


znajomi. przyzwyczajeni byli oddawna do jej mil- 
czenia 1 zadumy. 


Tak upływa? biednej tydzień za tygodniem, 
wśrod Zajęć, jakin zwyxle oddają się wszyscy | 
mieszkancy miasta, to znaczy, jedzą, piją, space- 
rują, Wizywją się nawzajem itd. Wreszcie zaczęła 
mysleć o powrocie do domu, aby na ostatek me 
naprzykrzać się gościnnemu  gospodarstwu. Za 
kazdym Jednak razem, gdy przypomniała sobie o 
Mooifontein, Zadrżają do głębi i imimowoli powta- 
rzała z cicha słowa z modlitwy: „I nie wódź nas 
pokuszenie!*... O tem wszysikielu, co się tau 
działo w tym czasje, tak jakby niv nie wiedziała. 
Stryj pisał krótko j ogólnikowo raz czy dwa razy, 
Bessie pisała, Co prawda, częściej, lecz i jej hsty 
były zapełnione najczęściej frazesami 0 gorącem 
przywiązaniu do siostry, 0 przytłaczającej ją tę- 
Skuocie, o dobroci stryja, uprzejmości Niela... cZa- 
sem jakaś tajemnicza aluzja o tym ostatnim i na 
tem koniec. Lecz właśnie ta rezerwa siostry da- 
wała Judycie wiele do myślenia. 'fa szczera i 
Otwarta zawsze Bessie, teraz jakby unikała w li- 
stach wszelkiej wzmianki o Johnie... 


N W ten sposób zeszedł jej czas aż do Bożego 
arodzenia, ulegając bowiem serdecznym prośbom 
przyjaciółki, postanowiła dopiero na Nowy Rok 
powrócić do Movifontein. Tymczasem w mieście 
mówiono wiele o Boerach, lecz Judyta zbyt była 
zajęta sama sobą, aby na to zważać. Zresztą i 
opinja publiczna, przyzwyczajona aż nadto do czę- 
stych pogróżek boerskich i tym razem nie wiele 
przywiązywała wartości do zalatujących zdala po- 
głosek o zachodach buntowniczych. 


Aż nagle 18. grudnia rano przyszła wiado- 
mość o proklamacji rzeczypospolitej... W Pretorji 
zawrzało, jak w ulu, mówione ° zakładaniu obozu 

opodal miasta, o wyjeździe Judyty nie podobna 
było teraz ani myśleć. A potem eoś w dwa dni 


zjawił się pułkownik Egerton, złamany i przygnę- 
biony, ze sztandarem 9% pułku, ukrytym na ciele 
pod koszulą i opowiedział krótką a tak bolesną 
nistorję klęski pod Bronkers Spruit. Płacz i lament 
słuchaczów byś odpowiedzią. 

Ud tej chwili wzięło początek zamięszanie, 


wieśniacy nie zostali zobowiązani do ponoszenia z 
części kosztów indemnizacji, jak to miało miejsce 
w innych krajach koronnych. Stosunek zachodzący 
między liczbą właścicieli a liczbą ludnośei (póltora 
miljona na sześć miljonów ludności) i rzadkie w 
praktyce wypadki wydzierżawiania pojedynczych 
parceli większej własności ludności wiejskiej — 
nie mogą również przypominać stosunków irlandz- 
kich. Odrębne stanowisko dworu w obec gminy, 
z której został dwór wyłączony (który to stan ist- 
nietylko w innych „krajach koronnych, lecz 
także w przeważnej części Niemiec północnych) 
ma znaczenie ściśle terytorjalne, tworząc osobną 
jednostkę administracyjną. Prawo propinacji, bę- 
dące już zresztą na schyłku, nie jest niczem, jak 
monopolem wyszynku, który nie może przeszkodzić 
mieszkańcom pewnej miejscowości do pociągania 
trunków zkądinąd. 

Że ustawy o lichwie z roku 187% i 1881 nie 
zdołały ze szezętem wytępić lichwiarzy — 0 to 
winić niepodobna ani sądów, potrzebujących zda- 
niem anonima reformy, ani też źle urządzonych 
(jego zdaniem) ksiąg gruntowych. Organizacja Są- 
dów galicyjskich jest taką samą jak w innych 
krajach koronnych. Sądownietwo nasze nie po- 
trzebuje reform, lecz pomnożenia personalu — 
instytucja ksiąg gruntowych jest już prawie wszę- 
dzie na ukończeniu. 

Ustawa nie jest wstanie z gruntu wykorzenić 
lichwy, jest jednak rzeczą pewną, że wzrost Sto- 
warzyszeń zaliczkowych znacznie się przyczynił do 
ukrócenia lichwiarzy. 

Anonimowy autor artykułu wskazuje wreszcie 
na dwie ustawodawcze reformy wielkiej donio- 
słości dla Galicji. 

Pierwszą jest Świeża ustawa przeciw pijań- 
stwu, zaprojektowana Zresztą także dla innych 
krajów koronnych. drugą reformą jest według 
anonima nowela drogowa z roku 1555, która wia- 
ściwie nie może bye uważaną za reformę ekono- 
miczną. 

Za trzecią zapowiedzianą przez anonima re- 
formę kolejową dotyczącą zamierzonego zjedno- 
czenia ruchu na galicyjskich kolejach — dziękuje 
dr. Pilat i my dziękujemy. 


Reforma krajowej szkoły . leśnictwa. 


IL. 

Zadaniem głównem szkoły było, jakeśimy 
wczoraj zaznaczyli , dostarczanie kandydatów do 
służby rządowej, jak niemniej na posady samo- 
dzielnych leśnikow w majątkach większych pry- 
watnych ; prawie równocześnie jednak z otwarciem 
krajowej szkoły leśnej przeniesiono akadeinję leśną 
z Mariabrun do Wiednia i utworzono Z niej do 
dziś istniejącą akademję rolniczo-lesną (Hoclisehule 
fur Forst- und Bodencuitur) z trzechletnim kursem 
naukowym, a dla ustalenia bytu nowej instytucji 
wydano cały szereg rozporządzeń ministerjalnych, 
zapewniających przyjęcie do służby rządowej tylko 
ukończonym słuchaczom tejże akademy). 

Jakie następstwa wywołały te rozporządzenia, 
wiadomo wszystkim, którzy się nieco interesują 
sprawami gospodarstwa krajowego; krajowców, 
posiadających ukończoną akademję wiedenską ua 
razie zabrakło, nastąpiły znane wędrówka ka- 
rjerowiczów znad inodrego Dunaju i 
niemodrej Wełtawy do „birenlandu” 
dyrekcja dóbr rządowych, rezy dująca 
w Bolechowie, została zupełnie zger- 
manizowaną, wyłoniła się słynna spra- 
wa sprzedaży lasów nieposomieckiech 
itp. wiadome sprawy. Najdotkliwiej jednak rzeczo- 
nemi rozporządzeniami dotkniętą została nasza kra= 
jowa szkoła leśna, bo ukończonym o uczniom, 


chanej siostry | Prawda nakazuje dodać, że chwilę 
radowała się istotnie. 

Mimo to jednak czuła dla Johna rodzaj gnie- 
wu, jaki przejmuje nas niejednokrotnie przeciw lu- 
dziom, którzy bez własnej wiedzy i winy wyrzą- 
dzili uam przykrość bolesny. 4 tem WsZYSLkieln 


jakie poprzedzą zawsze wojenuą zawieruchę. Ogło- | jednak pocieszała ją myśl, że Bessie będzie z tym 


szono stan oblężenia i postanowiono wynieść się 
z miasta, zabuaowanego ua szerokiej przestrzeni 1 


z tego powodu nader trudnego do obrony. Miesz- , 
kańcy zostali tedy Zawiadomieni, że mają rozło- | 


żyć obóz pod osioną fortu i tam przebywać przez 
czas wojny. Wówczas Starzy i m4odzi, kobiety i 
dzieci, chorzy i zdrowi, wszystko w panicznym 
nieładzie wylęgło z Pretorji i zajęło ową kotlinę, 
którą John zauważył był po wydostaniu się Z Wą- 


wozu. Rozbito namioty 1 koczowano, najczęściej na , 
wozach, które służyły za magazyn żywności i mie- | 


nia i łoże do wypoczynku. Len sam los oczywiście 
spotkał również naszą Judytę, która musiała zado- 
walać się wspólnie z przyjaciołką, | tejże i 
siostrą jeduyim wozem. 
było w takich warunkach ni mowy, nadto beg- 
ustanny zamęt i gwar w obozie spędzały sen 
z najbardziej nawet zuużondych powiek. 

Popołudniu pierwszego dnia strasznego pobytu 
w obozie, przysziś ostatnia poczta do Pretorji 1 przy- 
wiozła Judycie list siostry, donoszący o jej zarę- 
czynach z Johnem. Jakby dziwnem przeczuciem 
tknięta, pochwyciła gorączkowo list i odeszła w bok 
obozu, na pagórek sygnałowy, gdzie stosunkowo 
jeszcze panował największy spokoj. 
biegła oczyma pierwsz sLronnieę do końca, wie- 
działa już, o co chodzi i kurczowo zacisnęła zęby. 


Potem zaczęła czytać pismo siostry ponownie od | 


i Zaślubić mo 


u wygodnem legowisku nie ; 


Zanim prze- który wydał się jej dziwnie znanym... 


człowiekiem BZCZĘŚlIWĄ... A ona?.. ona zostanie 
w Pretorji, kiorą zapewne zdobędą nieta Boe- 
rzy okrutni i straszną rzeź w)prawią wśród mie- 
szkańców. Wtedy wraz z innymi zginie niezawo- 
dnie także ona... i przestanie cierpiec! Nie miała 
już odwagi do życia... wszystkie blaski pierzchiy 
bezpowrotnie Z Jej horyzontu. 

Gòt bv zresztą innego miała uczynić ze subą ? 
że kogo innego i poświęcić się wycho- 
wJwaniu jego dzieci? Ależ to byłoby dla niej ti- 
Zyczną niemożebnością | Nie... jesli mie Zglnie tu 
w obozie, to pójdzie do Huropy, rzuci się w sza- 
lony wir Życiu 1 będzie probowała wywalczyć so- 
bie spokój wśród tamtejszego społeczeństwa. Zdol- 
ności miała po temu dość, wiedziała o tem sama. 
Zatem po weselu siostry, W którem jednak nie bę- 
dzie uczestniczyć, jeśli to tylko da się Uczynić, 
porzuci Afrykę na wieki... byle jego me widziec, 
nigdy już uie widziec l... 

Uspokojona nieco tem postanowieniem, podnie- 
sła się, aby powrócić do gwarnego obozu. Uncąc 
jeduak jak najdłużej jeszcze być samą, obrała dal- 
| szą drogę na okół, przez gościniec Heidelbergski. 

Szła tedy z 10 minut, gdy nagle spostrzegła wóz, 
Orszak ludzi 
otaczał go, rozpraygiając Żywo. Przystanęła, aby 
kawalkata przeszła obok niej, w tem nagle ujrzała 
na wozie sługę stryja, ulusa Mouu ego, i... 


początku i przeczytała aż do końca, nie drgnąwszy | Johna. 


nawet, jakkolwiek każ 
Bessie, jak roztopiony ołów padało na jej serce. 
Więc stało sięl.. Wszak oczekiwała od dawna, 
sama usiłowała doprowadzić do takiego rezultatu... 

dla czegóż zatem czuła się w tej chwili tak bole- 
nie Tozczarowaną i dotkniętą ? Przeciwnie... na- 
leżałoby jej przecie cieszyc się ze szezęścia uko- 


de słowo spowiadającej aię | 


Więc tutaj był ten człowiok, którego nigdy 
' już niewidzieć postanowiła sobie przed chwilą ¥! 

Widok jego niespodziany zrabował jej, wszystkie 
siły — była bliską omdlenia... A był to także 
groźny dowód jej bezsilności w ` obec przeznacze- 
nia; czuła w tej chwili, że nie jest w stanie sama 
sobie pomódz, że jesi niczem innem, jak jeno sta- 
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luboby posiadali zresztą wszystkie przepisane wa- 
runki, zamknięto wstęp do służby rządowej. 

Krajowa szkoła musiała się tedy ograniczyć 
jeno na dostarczaniu kandydatów na niższe posady 
rządowe i prywatne, o ile uzyskanie tych ostatnich 
nia jest równie przez właścicieli zastrzeżone skoń- 
czonyin akademikom wiedeńskim, jak się to nie- 
stety dzieje w niektórych naszych większych ma- 
jątkach. 

Lecz i ten stan rzeczy niedługo potrwał, bo 
w jesieni roku 1885 otworzył rząd w Bolechowie 
niższą szkołę leśną z jednoroczną nanką dla kształ- 
cenia kandydatów na niższe posady rządowe, jak 
dozorców leśnych, strażników i pomoeników kan- 
celaryjnych. Od kandydatów wstępujących do tej 
szkoły wymagano zrazu ukończenia szkoły ludowej, 
lecz już w dwa lata później żądać poczęto po- 
dobnie. jak w lwowskiej szkole, ukoiczouej niższej 
szkoły średniej. W ten sposób wywołał rząd ry- 
walizację między obiema szkołami, której na- 
stępstwa nie mogły się nie odbić na lwowskiej 
szkole, widoki bowiem połączone z ukończeniem 
szkoły bolechowskiej są dla uczniów 
znacznie lepsze, nauka rozłożona tył- 
ko na rok jeden, utrzymanie w czasie 
tym zabezpiecza uczniom rząd, istnieje 
następnie łatwość dostania się do służby rządowej 
na miźsze posady, jak np. dozorców, którzy według 
rozporządzenia ministerstwa roloictwa z 18. sierpnia 
br. już otrzymali tytuły leśniczych, a wreszcie I 
do służby prywatnej obywatel mniejszy chętniej 
weźmie wychowańca bolechowskiego. który posia- 
dając mniejsze studja a więc mniejszy kapitał praey 
wyłożony na naukę. skromniejsze stawiać może 
wymagania, aniżeli wychowaniec lwowskiej szkoły. 

(Fak więc mając z jednej strony silaą rywalkę 
w akademji wiedeńskiej roluiezo leśnej, z drugiej 
souy w niższej +zkole bolechowskiej, lwowska 
szkoła leśnictwa mie może przyciągać do siebie 
należycie uzdolnionych słuchaczów, z którychby 
następnie mogła dostarczać krajowi odpowiednio 
wykształconych leśników, gdyż ci po ukończeniu 
tejże szkoły nie mogą znależć odpowiednej posady : 
w tem też leży najważniejszy powód, dla ktorego 
lwowska szkoła nie mogła się należycie rozwinąć 
i w przyszłości się nie rozwinie. Trudno zaprawdę 
pojąć politykę naszego rządu. który rozwój zakładu 
naukowego, znacznie przez siebie subwencjonowa- 
nego, w teu sposób na każdym kroku podko- 
paje! 

Następnem, niemniej ważnem źródłem złego, 
jest organizacja wewnętrzna zakładu. — Według 
statutu organizacyjnego jednym z warunków pray- 
jęcia do szkoły jest ukończone conajmniej niższa 
sakola średnia, lub cala szkoła wydziałowa. W rze- 
czywistości jednak skład audytorium bywał naj- 
rozmaitszy, bo na jednej ławie siedział obok 
ezwartoklasisty ukończony jurysta lub technik. 
Jakież tu prawia nieprzezwyciężone trudności nasu- 
wają się profesorom szkoły, ażeby wykład uczynić 
dla jednych przystępnym, a równocześnie i dru- 
gich nie znudzić ; — bądź e» bądź przy najlep- 
szych chęciach nueczącyeh odbywać się musi nauka 
ze szkodą jednych lub drugich. Jeżeli w audy- 
torjum górowali uczniowie o większem wykształ- 
ceniu przygotowawczem. jak się to działo prze- 
ważnie do roku 1888, to system nauki musiał być 
tak ułożonym. ażeby z niego większość słuchaczów 
mogła korzystać ; oczywiście zakład wówcząs wy- 
dzwał przeważnie uczniów należycie nzdolnionych, 
słabsi odpadali w ciągu dwuletnich studjów. Lecz 
od chwili zamknięcia naszym uczniom wszystkich 
lepszych posad w kraju, większość znaczna audy- 
torjnm składa się z uczniów posiadających za- 
ledwie ukończoną niższą szkołę średnią, lub szkołę 
wydziałową, system więc nauki musiał zostać 
zniżonym do nizkiego poziomu wykształcenia znacz- 
nej części wychowańców. W tym stanie jednak 
rzeczy mimo uznania godnej gorliwej pracy nau- 
czycieli, zakład nie może dostarczyć wielu kandy- 
datów, któczyby po odbyciu przepisanej praktyki 
przystąpić mogli ze skutkiem do egzaminu ua sa- 
moistuych gospodarzy, a wymagania przy egzami- 
nach rządowych leśnych zwiększają się w ostatnich 
latach coraz bardziej i nie można pod tym wzglę- 
dem odmówić kormisarzom egzaminacyjnym susz- 
ności, gdyż ei dążą do postawienia leśnictwa u nas 
na tem stanowisku, jakie zajmuje za granicą. Nie 
dziw więc. że w ostatnich latach odpada 40 do 
50"|, kandydatów przy egzaminach rządowych na 
samoistnych gospodarzy. nie dziw również, że z 
ukończonych uczniów krajowej szkoły leśnictwa 
coraz mniej przystępuje do tych egzaminów ; w 
bieżącym roku poddał się już egzaminowi tylko 1 
uczeń tejże szkoly ! 

Wypada nam jeszcze w krótkości rzucić okiem 
na rozkład przedmiotów w lwowskiej szkole, Nau- 
ka rozpada się na dwa lata, pierwszy rok poświę- 


bem narzędziem w rękach wyższej potęgi, której 
wolę spełniała przez cierpieniu własnego serca i 
dla której snać ona sama była tylko istotą malo- 
znaczącą, całkiem podrzędnej wartości. 

Woz i orszak zbliżał się w to miejsce coraz 
bardziej, wśród tego John poniósł przypadkowo 
tam wżtok swój i ujrzał nagle Judytę, która pa- 
trzyła na niego dużemi ciemnemi oczyma, będą- 
cemi nieraz w istocie zwierciadiem jej duszy. Ud- 
wrócił się, wyrzekł kilka słów do swojej eskorty i 
Moutiego, poczem uśmiechnięty, z wyciągniętemi 
rękoma pospieszył do Judyty. 

— Jakże się miewasz, miss Judyto? — za- 
wełał głosem ciepłym 1 serdecznym. — Jakże się 
cieszę, że nareszcie widzę panią całą i zdrową ! 

Chwytając jego rękę odparła prawie z gniewem. 

— Pocóżeś pan tu przyjechał? Dlaczego po- 
rzuciłeś stryja i siostrę moją * : 

— Przyjechałem, ponieważ mnie tn posłano.., 
a zresztą, ponieważ sam tego pragnąłem | Miałem 
panią zabrać ztąd, zanim Pretorja będzie obiężoną... 

— Ależ pan chyba oszałałeś, „kapitanie : Jak 
mogłeś nawet przypuszczać, że będziesz mógł teraz 
powrócić do Mooifonteiu? W ten sposób będzie- 


m m 


my oboje tu zamknięci! 


— Zdaje się, że się na tem skończy... Lecz 
upewniam panią zarazem, że mogło być jeszcze 
stokroć gorzej! — dodał wesoło. 

— Nie sądzę, aby mogło jnż być gorzej! — 
odparła z irytacją 1 tracąc w tej chwili panowanie 
nad sobą, zaczęła płakać. © 

Joha Niel by! człowiekiem prostodusznym i į 
ani mu w głowie nie postało, aby cokolwiek inne- 
go było powodem rozdrażnienia i niepokoju Ju- 
dyty, jak tylko trwoga z powodu obecnego stanu 
rzeczy i myśl, że Bóg wie jak długo i z jakiemi 
następstwami będzie musiała przebywać w oblę- 
żonewi mieście. Na każdy jednak sposób dotknęło 
go niemile tak dziwne przyjęcie, awłaszcza gdy 
przypomniał sobie, Z jakiemi niebezpieczeństwami 
i trudami połączona była ta jego podróż do 
Pretorji. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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DZIENNIK rULSRni z dnia 4. Grudnia 1887 r. 
o- | że łatgiejszem byłoby to ; 
jeden mąż stanęli po stronie bazaru, ale do tego po- 


eony w znacznej cynści przedmiotom przygoto - 
wawczym, drugi zaś przedmiotom zawodowym; 
czas przeto poświęcony i jednym i drugim za 
krótki, mimo, że codziennie prócz ćwiczeń prakty- 
cznych bywa 6 do 7, a niekiedy i 8 godzin wy- 
kładowych. W tem też należy szukać powodów, 
dla czego tak ważne przedmioty jak ekonomja 
społeczna i ocenienie lasu wykładane bywają zale- 
dwie przes 1 kurs po jednej godzinie, lub zarys 
ustawodawstwa austrjackiego dwie godziny tygo- 
dniowo również tylko przez 1 kurs; pierwszemu 
z tych przedmiotów poświęga się np. w Akademiji 
wiedeńskiej 3 kursy po trzy godziny tygodniowo, ] 
drngiemu również 3 godziny tygodniowo, a _trze- 
ciemu w pierwszem półroczu 6 godzin, a drugie- 
mu 4 godziny tygodniowo. Bądź cv bądź należało- 
by tu pewne zmiany czemprędzej przeprowadzić, 
a staćby się to mogło wykreśleniem z programu 
naukowego lub przynajmniej ograniczeniem ilości 
godzin poświęconych rysunkom  wolnoręcznym, 
które w innych zakładach nankowych leśnych, jak 
np. w Wiedniu, nie są objęte programem nauko- 
wym. 

Jedną z dalszych wad w organizacji szkoły 
jest niezwykłe przeciążenie praca profesorów. 
Dyrektor zakładu wykłada 6 przedmiotów, drugi 
profesor dla przedmiotów fachowych wykłada 7 
przedmiotów, a pierwszy adjunkt wykłada repety- 
torjum z matematyki ogólnej, matematykę zastoso- 
wang ocenienie lasu, łowiectwo, miernictwo i 
iożynierję wraz z należnemi do tego rysunkami, 
ćwiczeniami praktycznemi itd.! Szk oda, że dla 
skorapletowania tej mięszaniny nie 
każą mu jeszeze wykładać katechizmu 
lub astronomji! Możnaż w tych stosunkach 
wymagać, ażeby młodsze siły nauczycielskie mogły 
się kształcić w jakimś kierunku szczegółowo! 
Również dotkliwie się nezuwa brak asystenta, któ- 
ryby pomagał profesorom prowadzić doświadczenia 
w ogrodzie botanicznym szkoły, a w razie choro- 
by lub przeszkody jakiejś zastępował nieobecnych 
profesorów. 

Ze wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli, a 
podnieśliśmy tylko najważniejsze rzeczy, wypływa 
jasno, że połowiczna organizacja krajowej szkoły 
leśnictwa jest w zupełności wadliwą i należy czem- 
prędzej przystąpić do jej reformy. Reforma ta 
okaże się teia spieszniej pożądaną, jeżeli zważymy, 
jakeśmy w poprzednim artykule podnieśli, że liczba 
kształcącej się młodzieży z Galicji w akademii 
rolniczo-leśnej wiedeńskiej zmalada do takiej liczby, 
jaka już dzisiaj nie wystarczy do służby rządowej; 
zachodzi więc obawa, że niezadługo doczekamy 
IE. ponownie wędrówek obcokrajowców do Ga- 
ieji. 

O projektach reformy pomówimy w następnym 
artykule. 

| 


Z prowincji. 


Gródek koło Lwowa 2. grudnia. (Spruwy 
gminne). Raz już wykazywalismy niewłaściwe po- 
stępowanie tutejszego burmistrza co do projektowanej 
budowy koszar dla garnizującego tu bataljonu 39 
pułku piechoty. P. Dmuchowski. jednak z wszelką za- 
pobiegliwością dalej w tym samym kierunku działa — 
i z prawdaiwym bolem zaznaczyć musimy, Że zwy- 
cięztwo poniekąd już po jego stronie; pierwsza Ło- 
wiem forteca zdobyta. Znany w szerokich kołach i 
powszechnie poważany tutejszy dłagoletni zastępca 
burmistrza p. Józef Smyk został z urzędu zasuspen- 
dowany, do czego p. Dmuchowski wierny danej przez 
się w tym względzie dołożył 
swej ręki. 

Sledząc działanie p. Dmuchuwskiego, powzięliśmy 
smutne niestety przekonanie, że zamiast kroczyć dalej 
Ra niwie narodowej, łączył się 4 moskalofiluni, z3- 
siadającymi w wydziale rady powiatowej celem uzy- 
skania ich względów na wypadek, gdyby teraźniejsza 
reprezentacja gminy wniosła swoją rezygnację, co 
prawdopodobnie skutkiem ogólnego niezadowolenia 2 
czynności p. Dmochowskiego lada dzień nastąpi. 

Po najmniejszych nawet miasteczkach krzątano 
się skwapliwie około wspiesania banku ratunkowego 
w Poznaniu, tylko w naszem mieście, będącem sie- 
dzibą uż trzech kas zaliczkowych, obracających ce» 
roku krociami, nie zdołano skutkiem zwierzchniczego 
niedbalstwa i lekceważenia tak żywotnej kwestji na- 
rodowej ukonstytnować komitet dla zawiacywania tą 
sprawą. 

Jakeśmy sobie  pościelili, tak się wyspimy. 
Nostra culpa; nostra ttiamque res agitur! Ocknęli 
się rzeczywiście nasi mieszczanie z dotychczasowego 
letargu. Pomni, iż czynności ich pod egidą byłego 
burmistrza p. Henzego zawsze szerokiem, prawdziwie 
obywatelskiem płynęły korytem, Że przy każdej dla 
narodn ważnej okazji umieli zająć stanowisko odpo- 
wiednie, że owoce ich działania były dla miasta pod 
każdym względem obfite — zdobyli się na krok sta- 
nowezy. W peufnej pogadance zdecydowali, że czas 
połączyć się z dawnym dowódcą, a nie błąkać się 
dalej. W tym celu wybrali d. 28. zm. x łona rady 
miejskiej 6 radnych i powierzyli im misję upro- 
szenia p. Henzego, by zechciał znowu gorliwie się 


zająć sprawami miejskiemi. 
P. Hense powodowany szezerą chęcią służenia 


obietnicy, hojnie 


sprawom miejskim, dał się wreszcie nakłonić i tegoż 
samego jeszcze dnia stanął do boju, bo właśnie o 
godzinie 5. wieczór odbyło się posiedzenie rady gmin- 
nej celem potwierdzenia budżetu na rok 1958. 

I o dziwo! Zwycięstwo po stronie p. Henzego. 
Wszyscy bez wyjątku prawie radni skupili się około 
niego i głosowali za jego wnioskiem. Wynik tego 
głosowania łatwy do odgadnięcia. Przedłożony przez 
p. Dmuchowskiego budżet został odrzucony, a prze- 
robienie tegoż w myśl intencji p. Henzego, poruczono 
wybranej w tym celu komisji, której życzymy akcji 
spokojnej, poważnej i dła dobra miasta skutecznej. 

(ikz) Buczacz 2. grudnia. (Otwarcie bazaru. 
— Ucztu pożegnalna). Otwarcie bazaru kółka rolni- 
czego nastąpi nieodwołalnie najpóźniej 15. grudnia, 
ile że część towarów zakupiono a resztę zamówiono. 
W obec faktu dokonanego, a może także w obec od- 
prawy, danej „nnaszym najserdeczniejszym* w numerze 
326. Dziennika Pol. umilkły na teraz złowzogie 
głosy przeciwników, a tylko tu lub owdzie odzywają 
się jeszcze puszczyki, co nie wróżą dobrej przyszłości 
bazarowi, bo twierdzą, że w obec przewagi żydów, 
sklep kółka rolniczego nie zdoła się utrzymać. Naiwni 
— wszak 0 tę przewagę tu chodzi, z pod niej 
lud wyzwolić i siebie, właśnie pragniemy, więc dla 
dopięcia zamiaru raczej skupiać należy siły, a nie 
rozdrabiać ich bezpodstawnem rozumowaniem, że kupcy 
tntejsi będą sprzedawali własne towary niżej ceny 
kupna. Żaden kupiec tego nie uczyni, bo na oczywistą 
stratę interesu swego nie narazi, a jeżeli ten lub ów 
obniży cenę sprzedaży przy poszezegółnych artykułach, 
artykuły te z pewnością nie wyrównawają dobrocią, 
miarą i wagą towirom bazaru. Stowarzyszenie bazarn, 
nie wychodząc na zyski, przed stratami zastrzega się 
tylko, więc dając towar dobry o rzetelnej miarze i 
wads, przytem tani, wyrobi gobie stałą i pewną 
klientelę, która mu jego istnienie zapewni. Zapewne, 
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trzeba, by zamilkły koteryjne zapatrywania, a osobiste 
cele ustąpiły miejsca poczuciu obowiązków obywatel- 
skich. Podakua harmonja jednąk nie na nasze stosunki 
— więc prosimy panów wróżbitów, by, jeżeli nie 
chcą czy nie mogą popierać. nie bałamucili malucz- 
kich, kyórzy sercem przeczuli “donjpşřość tej sprawy. 

W ubięgły czwartek sala naszej rady powiato- 
wej rozbrzmiewała teastami nu cześć p. A. Sonne- 
wenda, ck. inspektora połatkowego, który za własnem 
staraniem opuszcza nasze miasto. Mów było — natu- 
ralnie — kilka, ale ze wszystkich pozwolę sobie po- 
wtórzyć jedną, jako najdosadniej określ.jącą trudne 
stanowisko inspektorów podatkowych: „Pan inspektor 
jest na stopie wojennej, p. inspektor prowadzi ciągła 
wojnę z ludzką kieszeń — p. inspektor ciągnie kie- 
szeń do siebie, a ludzka kieszeń ucieka do siebie — 
ale p. inspekter jest taki grzeczny, taki delikatny, 
taki nieprzystępny człowiek, co ja takiego na oczy 
nie widział — ja dziękuję panu inspektor za biednych, 
co cheieli płacić, ale nie mogli, dziękuję za tych, co 
mogli, a jeszcze nie zapłacili... Huezne brawa i o- 
klaski nie dozwoliły dostyszeć dalezej treści, więc 
urywam na tych kilku zdaniach, a od siebie dodaję. 
że p. Sonnewend umiał rzeczywiście pogodzić obo- 
wiązki swego urzędu Z przekonaniami obywatela, 
przez co zjednał sobie ogólną sympatję i niekłamany 
szacunek. Z żalem żegnamy go zatem serdecznen 
„Szczęść Boże!“ 


Sprawy sejinowe. 


Przedczoraj o godzinie 6. wieczór zebrała się 
komisja szkolna i pod przewodnictwem ks. 
Czartoryskiego obradowała do godziny 9'/,. Refe- 
rowal hr. St. Badeni. „Tytuł IL. ustawy szkolnej 
o płacach i innyci: służbowych korzyściach nau- 
uczycieli, a mianowicie w dalszym ciągu art. 13 
do 22. Cały tytuł II. przyjęła komisja z tą jedy- 
nie zmianą, iż w art. 15. dodała, Że radzie szkol- 
nej krajowej przysłużać ma prawo w razie stwier- 
dzonej potrzeby nie tylko na żądanie gminy, ale 
ina żądane ordynarjatów ustanawiać 680- 
bnych katechetów etatowych dla jednej, lub kilku 
szkół w jednej miejscowości. 

K 4 * 

Komisją gospodarstwa kraj. obradowaja 
pod przewod. p. br. Wodziekiego dwukrotnie, a 
mianowicie od godz. 12. do 8. popołudniu i wie- 
czór od 8. do godz. wpół do 11. 

Na pierwszem posiedzenia zastanawiano się 
nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w przed- 
imiocie gwaraneji krajn udzielić się mającej towa- 
rzystwu żeglugi parowej na Dniestrze, Na posie- 
dzeniu tem był obecny inżynier nawigacyjny z 
Wiednia, p. Mayer, który na zaproszenie komisji 
przybył do Lwowa i udzielił jej w tym przedmio- 
cie swej opinji, nawiasem mówiąc, dosyć korzy- 
stnej dla towarzystwa. © ile z dyskusji przepro- 
wadzonej można wnioskować, komisja jest dla tej 
sprawy życzliwie usposobioną. 

Na wieczornem posiedzeniu obradowała ko- 
misja nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w 
przedmiocie niższych szkół rolniczych. Przeprowa- 
dzono ogólną dyskusję ze wskazówką dla referenta, 
w jaki sposób ma być sprawozdanie komisyjne 
wygotowane. Mianowicie ma być zamieszcone po- 
lecenie do Wydziału kraj., ażeby we wszystkich 
szkołach niższych rolniczych zaprowadził naukę o 
pożarach, dalej aby urządził w szkole w Jagielniey 
wzorowe gospodarstao wlościańskie i wybudował 
drogę dojazdową. Innych kwestyj jako mniej wa- 
żnych nie podajemy. 

Ga * 

Istnienie w Sejmie komisji asekuracyjnej ma 
podobno bardzo mało widoków, ażeby doprowadziło 
do jakiegoś rezultatu dodatniego. Najpierw bowiem 
rząd zasadniczo kwestjonuje prawo Sejmu do 
uchwalania ustawy o powszechnym przymusiu ase- 
kuracyjoym, a powtóre zamierza on utworzyć 
zcentralizowaną w Wiedniu (jak koleje Żelazne, 
pocztowe kasy oszczędności itd.) państwową 
iustytucję asekuracyjną i za pomocą usta- 
wy państwowej chce przeprowadzić przymus ase- 
kuracyjny. A 

Oprócz galicyjskiego Sejmu, także Sejmy: 
czeski i dolno-austrjacki zajmuję się w tegorocznej 
sesji projektami przeprowadzenia w drodze usiawo- 
dawczej powszechnego przymusu ubezpieczania bu- 
dynków od szkody ogniowej. Nigdzie jeduak spra- 
wa ta mie ma widoków powodzenia, 4 powodu 
nieprzychylnego stanowiska rządu 
Widocznie i nasz Wydział krajowy musi.ł otrzy- 
mać ze strony rządu pewne wskazówki w tej spra- 
wie, bo jakoś nie kwapi się z przedłożeuiein pro- 
jektu ustawy o przymusie asekuracyjnym. Zapewue 
pan minister Ziemiałkowski, który przbył właśnie 
do Lwowa udzieli jakichś wyraźniejszych informa- 
cyj o intencjach rządu w tej sprawie — a zada- 
niem będzie sejmowej komisji asekuracyjnej sfor= 
mułować wnioski co do stanowiska, jakie Sejm 
powinien w obee tego zająć. 

ki * 

Pod przewodnictwem p. Czerkawskiego 
zebrała się wczoraj o godz. 10. komisja admini 
stracyjna. Posiedzenie trwało zaledwie godzi- 
nę. Przydzielono tylko do referatu Sprawozdanie 
Wydziału kraj. o utworzeniu jednomiljonowego fun - 
duszu na pożyczki dla budowy koszar, które objął 
p. Pilat. 

Następnie dla projektu do ustawy © Stosun- 
kach sług, którego referentem został juź wybrany 
p. Kozłowski, wybrano dodatkowo subkomitet zło- 
żouy z ieferenta i pp. Romera 1 Chamea. 
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Komisja szkolna obradowała również wczo- 
raj pod przewod. ks, Czartoryskiego od pod. 
1l. do 1 i pół nad dalszym ci: giem ustawy szkol- 
nej o stosunkach prawnych nauczycieli szkół ludo- 
wych. Referował hr. St. Badeni. i Eis 

Cały tytuł HI. o karach dyseyplinarnyć. i. 
wydaleniu ze służby przyjęto bez zmiany Z LAS 
kiem art. 24, w którym z szeregu kar JO ego 
nych wykreślono ua wniosek hr St. Ba d à Be. 
ustęp d t. j. „przymusowe przenies j 
wy lub trwały stan spoczynku”, 

. Następnie przyjęto w całości tytuł sę je HR 
noszeniu w stan spoczynku i zaopatry wi W e 1 
sierot po nauczycielach“ według Prole zł Jdzią- 
łu krajowego tylko z nieznacznej: am: awkami 
stylistycznemi. Cała ustawa zosta:s F w ko- 
misji uehwaloną. Mimo, że WSZFSCY C™onkowie 
komisji prosili br. St. Bademiego o Zatrzymanie 
referatu w izbie niechciał 81% ki e na to zgodzić. 
Wybrano zatem p. Bobrzy HS5!e50. 

Hr. Badeni nie zgłosił w KOMISJI votum sepa 
ratum i zapewnił członków, że i W izbie nie bę- 
dzie występował przeciw ustępowi o pięcięleciach. 
Gdyby jednak wniosek p. Bobrzynskiego mie nzy- 
skał w klubach większości, natenczas postawi hr. 
Badeni w izbie poprawkę w duchu swego wniosku, 
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i w jakim kierunku należałoby prevsnić do zmia: 
ny noweli drogowej. W kcnfereucji 10; wzięli udział 
marszałek krai. hr. Tarnowski ©'louek Wydz. 
kraj. hr. Wł. Badeni i posłowie Starowiey- 
ski, Polanowski, Gross. Męciński, Ja- 
worski, Czaykowski i borko ski. Posie- 
dzenie trwało od 11. do godz. 2. popołud. Osta- 
teczpie wszyscy zgodzili się jeduosiosnie pa to, że 
reforma ustawy drogowej w bieżącej sesji byłaby 
przedwczesną i że należy wprzód zebrać dokła- 
dniejsze dane, które moglyby posłużyć do ewentu- 
alnej zniiany noweli drogowej. 

Członek Wydziału krajowego hr. Badeni 
wyraził żaputrywanie. iż byloby gożądanem, ażeby 
komisja drogowa dziś już wyrzelła zdanie, na pod- 
stawie jakich zasad nalessicby przeprowadzić re- 
iormę, a mianowisia, czy powrócić do dawnej 
ustawy, czy też zmod$fikować-w odpowiedni spo- 
sób obowiązującą obecnie nowelę drogową. 

Prawdopodobnie Mumisja drogowa udzieli Wy- 
oe, krajowemu newue wskazówki w tym kie- 
runku. 


mae MAE 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Prezentę na opróżnione 
probostwo łac. regiae collationis w Samborze, otrzy- 
mał ks. Jan Dornwald, prob. w Ujkowicach, — 
W Inspruku wyświęcony został na kapłana ks. An- 
toni Gnatowski, zhany literat 1 b. dziennikarz 
Warszawski. 

Nekrełogja. Karol Skarbek Michalowski, 
obywatel ziemski, zmarł w Krakowie w 81 roku 
życia. — W Holleschau koło Ołomuńca, zinar? były 
wiernokonstytucyjny poseł dr. Antoui Ryger, prze- 
Żywszy lat 78. Zmarły był członkiem centralnej ko- 
misji do regulacji podatku gruntowego. 

Kalendarz, Niedziela (4.): Barbary — Ludo- 
miry. Wschód słońca o godz. 7. min. 39, zachód 
o godz. 4. 

Kalend. myśliwski. W grudniu wolno po- 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba- 
Żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotna w 
ogólności. 

Opiece serc litościwych wskazujemy biedną 
rodzinę, godną zaopiekowania się. Ojciec, liczący lat 
18, od dłuższego czasu jest ciężko chory. Rodzina ta 
mieszka przy ul. Łyczakowskiej 1. 107 koło kaplicy 
Matki Boskiej a nazywa się Beöthy. 


Składki. Do naszej Administracji nadesłano na- 
stępujące skladki : 

Dla Wincentego M. ul. Łyczakowska |. 52. 
p. Józef Maczejko 1 złr. 


Dla ucznia Ch. p. Wiktor Bilski z Zaleszezyk 
2 złr., jako datek za miesiąc grud ień. 

Doktorat. P. Witold Rubczyński, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na krak. uniwersytecie stopień dra 
filozofii. 

Do mioszkańców Lwowa. Miejski komitet dla 
sprawy akcji poznańskiego bunku ratunkowego r.zdal 
człunkom, redakcjom i instvinejom wybitniejszym listy 
subskrypeyjne dla zbierania choćby najdrobniej- 
szych kwot na zakupno akcyj, które staną się na- 
stępnie własnością ochronek, wzaj. pom.  nankowej, 
wzaj. pomocy kupeów i przemysłowców i bratu ej po- 
mocy akademików. 


Również tym swnym osobom i instytucjom po- 
rozdawano kwitarjusze, które jako tymczasowe po- 
Świadczenia wydawane będą na zlożoną kwotę sub- 


skrybowanej całej lub części akcji. 

Ze względu, że termin subskrypcyjny oznaczony 
jest tylko do 15. bm. — do tego bowiem Czasu lua 
się bauk poznański przed rządem pruskim wykazać 
dokonaną subskrypeją należytej ilości akeyj I odpowie- 
dnią kwotą wpłat — przeto w imię obowiązku naro- 
dowego prosimy, aby Subskrypcje, wkładki i drobne 
kwoty jak najrychlej uskuteczniono. 

W administracji naszego pisma (plac 
Marjacki 1. 6) można się w tym celu zgłaszać mię- 
dzy godziną 9 a 1. rano 1 3. a 6. popałudniu. 

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy następu- 
jące pismo: „W niektórych dziennikach powtórzono 
kilkakrotnie wiadomość, że kolej Karola Ludwika za- 
imierza wystawić w Krakowie swój własny dw0rzce 
kolejowy, Wiadomość ta jest zrpełnie mylną | Rie- 
prawdziwą już z tej przyczyny, że kolej Karola La- 
dwika nigdy zamiarn wystawienia osobnego dworca 
w Krakowie nie miała. Wiadomo, że Tuch kolei Ka- 
rola Ludwika był największy w r. 1577/8 i że pod- 
czas tego kolosalnego ruchu wystarczył zupełnie dwo- 
rzec krakowski, w tym czasie odpowiednio rozszerzo- 
ny Odtąd ruch znacznie Się zmniejszył tak „wskutek 
powtórnego podwyższenia cła, wskutek zamknięcia Srani. 
oy dla przewoz bydła rsgutego, jakoteż wskutek wybu. 
dowania kol. transwers, Dalszy ubytek towarów transpor: 
towanych przez Kraków nastąpił wskutek kartelą ko- 
lejowego, wskuiek którego już 1 tak zredukowany 
ruch towarowy pa -jinji Lwów- Kraków gzjerowany 
został na linje Podgórze-OŚWięein i tem samem to- 
wary te piu przechodzą już przez stację kolei pól- 
locnej Kraków. 

Z tego wynika, że dworzec kolejowy w Krako- 
wie w obec teraźniejszych okoliczności jest więcej jak 
wystarczający dla ruchu towarowego. Co się WY 
samego położenia istniejącego już dworca kolejowego 
w Krakowie, to Wiadomem jest każdemu nieuprzedzo- 
nemu znawcy fachowemu, iż rozszerzenie dworca tego 
jest tylko możebnem w kierunku ku Wiedniowi — 
rozszerzenie Zas dworca w kierunku ku Lwowu — 
względnie ku Podgórza — za względów technicznych 
i finansowych jest niewykalem. | À 

„Do prawdziwych plag nękajacych publiczność 
należa nieżaprzeczenie lwowskie „tingl-tangle", które 
w ostatnich czasach ogromnie się rozwielmożniły, 
urągając wszelkim  rozporządzeniom władzy bezpie- 
czeństwa, Pomijając już to, że mieszkańcy okolicznych 
domów nie mają przez całą noe spokoju, gdyż W : pe- 
lnvkach tych odbywają się hałaśliwe i bezwstydne 
orgje (ap. w „tisgltapglu* przy ul. Dominikańskiej) 
ale nadto kapłanki podkasanej muzy wyśpiewują tam 
piosnki, obrażające w wysokim stopniu moralność pu- 
bliczną. W Wiedniu np. lokale „takie stoją pod cią- 
głym nadzorem polieji, która deleguje tam co nocy 
swojego funkcjonarjusza, obowiązanego przestrzegać 
porządku. Utwory tinglowych poetów  Wiedeńskich 
ulegają tam nadto surowej cenzurze # wykraczający 
bywają surowo karani. U nas tymczasem dzieje się 
zupełnie inaczej. Właścicielom wspomnianych lokalów 
pozostawiona jest zupełna, bezgraniczna prawie wol- 
ność, to też nie dziw, że zbyt często jej nadużywają. 
Jeżeli więc policja lwowska nznaje, że w obec niedo- 
statecznej liczby służby bezpieczeństwa nie może roz- 
ciągnąć nad temi lokalami otwartemi przez całą noc, 
należytej czujności, w takim razie, powinna zamknąć 
je jak najepieszniej i tem samem nie pozwolić na 
dalsze szerzenie demoralizacji. Rzeczywiście pojąć -nio 


możemy, co właściwie skłania policję do tak łaska. 
wego obehodzenia się z „tinglami*... Sprawę tę pod. 
nosiły już wszystkie dzienniki, jednak bezskutecznie. 
Spodziewamy się jednak, że r. dyrektor policji po do- 
kładnem zbadaniu tej sprawy, przyjdzie do tego sa- 
mego przekonania i zarządzi to co potrzeba, Wszelkie 
półśrodki ma nie tu się zdadzą, trzeba już raz 
zdobyć się na energję i złe stanowczo usunąć. 

O wstrętnych scenach, rozgrywających się w 
„tingl-tanglu* przy ul. Dominikańskiej, może p. dy- 
rektor policji otrzymać dokładne wiadomości od ajen- 
tów policyjnych. 

Napad. Dnia 21. zm. wieczorem, gdy komendant 
posterunku Żandarmerji w Krynicy, Leon Nitka, zdą- 
Żał na targ do Łaboczy, napadło go dwóch ludzi, 
którzy usiłowali mu broń odebrać. Rozpoczęło się 
gwałtowne szamotanie między napadniętym a napastni- 
kami, w ezasie którego udało się Nitce wydobyć pa- 
łasz i ciąć nim napastników, którzy też natychmiast 
w ciemnościach zniknęli. Śledztwo następne wykryło, 
że napastiikami byli Benedykt i Szymon- Talpasz. 
Obaj mieli zamiar rzucić się na Żżandarma  Bejera, 
który niedawno jednego z nich oddał do sądu za 
nszkoizenie cudzej własności, wskutek ciemności je- 
dnak nocnych, pomylili się 1 napadli komendanta po- 
sterunku p. Nitkę. Tak Benedykt jak i Szymon Tal- 
pasz odniesli w czasie tego napadu, ciężkie, zagraża- 
jace ich życiu, rany. 

Handelki i restauracje. Kilkudziesięciu kelnerów 
krakowskich, pozostających bez obowiązku, wniosło do 
prezydjum magistratu petycję z prośbą o zarządzenie, 
ażeby w handlach tamtejszych, robiących ogromną 
konkurencję restauracjom, nie posługiwano się chłop- 
cami sklepowymi, lecz rutynowanymi kelnerami. Pre- 
zydent przyrzekł uczynić wszystko możliwe w tym 
względzie. 

Przejechanie Mikołaj Kozak, 16-letni wyrostek, 
podbiegłszy wczoraj, prawdopodobnie w stanie nie- 
trześwym, na ulicy Zółkiewskiej, pod nadjeżdżający 
tramwaj. upadł potrącony na ziemię i został tak 
mocno w nogę skałeczony, że musiano go odwieżć do 
szpitala, 

Wybór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Chrzanowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany zostal na dzień 11. stycznia 1888 roku; 
jednego członka tej rady z grupy miast i miasteczek, 
na dzień 17. stycznia 1388 rokn; wreszcie dwóch 
członków z grupy większych posiadłości na dzień 19. 
stycznia 1888 roku. 

Zakwestjonowano u Kaspra Hadyniaka nowy 
dywan wartości kilkunastu „ł., funt stoczków wosko- 
wych i czarne futro na nogi a u znanego złodzieja 
Józciu Kruka 18 rubli w banknotach i 6 zł., pocho- 
dzących z jakiejs kradzieży. 

Fundacja bar. Hirscha. Znany filantrop żydow- 
ski, bar. Hirsch z Paryża, przesłać miał — jak opo- 
wiada paryski korespondent Timesu —- na trzy mie- 
siące przed podróżą cara do Kopenhagi, list do niego, 
w którym ofiarowywał 2 miljony funtów szterlingów 
(przeszło 20 miljonów złr.) na założenie szkół 
ludowych dla żydów rosyjskich a 40.000 
funtów na le cele dobroczynne, jakie Aleksander III. 
sam oznaczy, Na marginesie tego listu napisał car 
włusuoręcznie, że minister Spraw wewnętrznych ma 
po jego powrocie do, Petersburga zdać mu o iej spra- 
wie raport, w tun zaś sposób iście książęca ta ofiara 
Hirscha była przez 8 miesiące z górą martwą literą. 
W obec tego wielu — dodaje korespondent — którzy 
o tem wszystkiem wiedzieli, pytało się, czy Hirsch, 
słusznie dotknięty takiem przewlekaniem odpowiedzi 
z Petersburga, nie „cofnął swcjego postanowienia ? 
Owoż korespondent zapewnia, Że car przyjął jaż fun: 
dację i Hirsch deponował. obie —uwozono-kwoty W 
banku angielskim. 4 dochodów tej fundacje będzie u- 
trzymywanych 1000 szkól, mogących kształeić 50.000 
dzieci, a bar. Rotszyli i bar. Worms przeznaczeni są 
przez Hirscha na kuratorów tej fundacji. 

Brazylja — talicja. Pewne pismo brazylijskie 
opowiada zdarsenio następujące : Minister rolnictwa, 
zwidzajać kraj, przybył do pewaci miejscowości, na- 
widzianej częsta powodziami Í Zapytał subdelegado, 
jakie zarządzenia czyni na wypadek powodzi?  „Eks- 
celenejo | == rzekł tenże, — Mum zawsze trzydzieści 
trumien w Zapisie, Ilość ta na razie wystarczy”. Ten 
subdelegado, to wierny portret naszego wójta, który, 
dostawszy polecenie, Ażeby poczynił zarządzenia sani- 
tarne, kazał wybudować kostnicę. 

Niebezpisczeńst +0 grożąc żrółłom gorącym 
w Ciuplieach Czeskich, z powotn wtarznięcia wody 
do źródeł Wiktorji i Nelson, staje się coraz większe. 
Poziom źr5del spudł o 117 ctw. 

F. Ńnryk Bukowski, archeolog w Sztokholmie, 
uczynił Bibljotece Jagiellońskiej, Muzeum narodowemu 
i gabinetywi archeologjcznemu Wspaniałe podarunki 
z dzieł į ryem. Na licytacji zakupił za wysoką sumę 
wszystkie polonica szwedzkie, aby je krajowym in- 
stytucjom przekazać. Sama biblioteka Jagiellońska 
otrzymała dzieł 44, broszur 886, a map 4 Między 
temi S4 liecszacowanej wartości w całej prawie pełni 
szwedzkie Krrevsr'lution'n, u nas całkiem nieznane, 
a do historji Zata gów szwedzko-polskich niezmiernej 
wagi, p. Bukowski jest Świadectwem, czego dokazać 
może silna wola, Przed 25 laty puścił się w świat 
Litwin Sam jeden, bez grosza, bez znajomości języka. 
Oddał się archeologii i bibljegrafji nieznanego sobie 
parodu i oto dzisiaj jest zawołanym na całą Szwecję 
numizmątykiem, bibljografem, znawcą dzieł sztuki, 
dobił sią nezeiwie znacznej fortnny, a ċo ważniejsza, 
wielkiej powagi i znaczenia naukowego w obeym 
kraju. Na obczyźnie nie zapomina o ojczyźnie. Zasilał 
zrazu Muzeum w Rapperswylu, lecz nabywazy pize- 
Świadczenia 0 bezowocności ofiar rzeczy polskich za 


ten 19883; Tórieckning om Swvrriges krig 1867, 
odarował. Szczęśliwy czuć się musi ten, który żyjąc 
poza ojczyzną, żyć jednak umie dla cjezyzny. 


Piękna uroczystość odbyła się onegdaj w „So- 
kole.“ Obchodzono 3-letnią rocznicę odbycia pierw- 
szych ćwiezeń we własnym gmachu. Obchód składał 
się z dwóch części. Z ćwiczeń członków zamodowych 
przy muzyce „Harmonji” i zebrania, towarzyskiego., 
W éwiczeniach wzięło udział przeszło 150 członków, : 
W zawodach zwyciężyli w skoku w wyż (1 mt. 80 ctr.) 
M. Kowalski i Żaak, na drązku Żytny, dr. Niemen; 
towski, Rozenbaum, w skoku dal 4 mt, 80 ctr. M. 
Ludwik i dr. Heppe, w spieraniu ciężarów Korwin © 
Żytny. Drugą część tj. wieczornicę zagaił świetnem 
przemówieniem wielce szanowny prezes dr. Krówczyń= 
ski. Chór „Sokoła* odśpieważ kilka utworów przy- 
jętych burzą oklasków, a śpiewy członków Borkow- 
skiego i (juszalewiczą zentuzjazmowały wszystkich. 
Po podniosłem przemówieniu wiceprezesa dr. Dzię- 
dzielewicza, wręczono zwycięzcom skromne wielee 
laurowe, a pamiętano także o braciach naszych, bo 
złożono 52 złr. na zakupno akcji Banku ratunkowego. 

Bawiono się jeszcze potem ochoczo, 8 spędzone 
chwile utkwiły głęboko w pamięci obeenych. 


Piękny przykład ofiarności obywatelskiej na rzecz 
banku ratuuhunrgu w Poznauiu złożyli pp. urzędnicy 
łwówskiego magistram. Za inicjatywą urzędników izby 
obrachunkowej miejskiej, którzy złożyli pomiędzy sobą 
50 złr. Subskrybowało gremium urzędników magi- 
stratu jedna akcję na 1.000 marek i przekazało ja 
na rzecz funduszu towarzystwa wzajemnej) pomocy 
urzędników i słag. magistratu- miasta Lwowa. 

Sąd dorażny został onegdaj wykonany na osobie 
naczelnego redaktora tutejszego organu laenderban- 
kowskiego za wiadome pióra jego niecne artykuły o 
powstaniu listopadowem. A I 

Według opowiadania naocznych świadków. ośmiu 
młodych ludzi zaszło p. Masłowskiemu drogę 
w jezuickim ogrodzie około godziny pół do czwartej 
po obiedzie, i odezytawszy delikwentowi inkrymino- 
wany artykuł, wyliczyli mu 25... poczem p. Ma- 
słowski wstał i poszedł do domu... 

Fakt ten podajsmy beż wszelkich komentarzy ; 
rozstrzygnęła tu keewkość wywołana niewłaściwym 
i nieuczciwym pestępkiem, toż i odpowiedzialność za 
najnieodpowiedniejsze nawet uastępstwa musi spalać 
na tych, którzy w swej ni sumiennej zaciekłości jak 
p. Masłowski, nieumieją, czy niechcą z czynami i sło- 
wami swemi się liczyć. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
wieczorem na ulicy Zółkiewskiej 15-ietm chłopak 
Michał Kozak, powracając do domu w stanie pod- 
ochoconym wszedł na szyny tramwajowe. W tej chw ili 
najechał wóz tramwajowy, który dość znacznie uszko- 
dził ehłopaka  Odwieziono go do szpitalu głównego. 


eeaeee 
Rzecz o kapeluszu. 


(Odczyt w Towarzystwie przyjaciół mody.) 


Panie i Panowie! Pw" 4% 

Kapelusz ma swoją historję i na odwrot hi- 
storja ma swoje kapelusze. (Sensacja ) pees r 

Dumas powiedzial. że są kobiety, kobieciska i 
kobietki, można leż powiedzieć, że są kapelusze, 
kapeluszyska i kapelnszyki. f : 

Po kapeluszu można poznać kobietę, a kobieta 
czująca swą godność nie każdy ubierza kapelusz. 
Ktoś mi może zrobić zarzut, że nie w każdym jej 
do twarzy. 

Słuszua uwaga! 

Diisiejsze kapelusze bowiem 


są jaskółczemi 


gniazdami, nakrywkami do tytonierek, słowem 
wszystkiem — tylko nie kapeluszami. (Poruszenie 
w sali.) 


Demoniczny djabełek mody emanowany z Pytji 
paryzkiej propagując maksymę : „brzydkie to pię- 
kne” bierze wszystko co napotka w naturze i 8a- 
dowi na pięknych główkach. og 

Nogofi już ua kapeluszach po kolei kwiaty, 
muchy, ptaki, chrząszcze, kłosy ! wiewiórki a ka- 
pryśny amorek z cięciwy sweg0 łuku użyczył ra- 
wet strzałki. / 

Jednak i bez strzałki z pod ronda 
Rembrandta wychodzą nieraz tak straszne i 
częste pociski, w obec których nawet nowowynale- 
ziony Kaliber Mannlichera nie mógłby się ostać. 
(Oklaski ) s 

Nie jest to jednak zasługą kapelusza. (i, któ- 
rzy twój rydwan ciągną, piękna słuchaczko, powie- 
dzą ci najdokładniej, jakie masz oczy, jaką brew 
i jaki nosek, zgadną nawet ile masz lat, uie żądaj 
tylko od nich, by ci powiedzieli, jaki nosisz ka- 
pelusz, żaden tego uczynić nie jest w stanie. Wy- 
siiki więc w tym kierunku nie osiągają celu. Strój 
jest słabą stroną kobiety a najważniejszą 
częścią tago a stiojn _ jest kapelusz. | Niestety 
jednak, nie kaúda kobiem może mieć tak jak ce- 
Sarzowa Fugenja do każdego stroju odpowiedni 
kapelusz (westebnienia!), jak niestety z drugiej 
strony, gdy może, nie omieszkuje tego uczynić. 
Kapelusz niweluje 1 sprowadza do wspólnego mia 
nownika wszystkie Stany. jednakowy ubiera han- 
dłarka mydła. księżniczka krwi, jak też i dąma 
półświatka. (Ohrząkania.) W życiu kobiety kapelusz 
odgrywa niepoślednią rolę: Biały 2 mebieskiemi 
wstążkami towarzyszy igraszkom dziecka, upstrzony 
pękami róż i polnyrh kwiatów zdobi główkę 
dziewczęcia, lustro młodej mężatki jest częstym 
świadkiem samolubuych zachwytów nad pierwszym 
„wiązanym* kapeluszem, jak nakoniec czarny din- 
gim welonem zakrywa sinutek wdowy. 
> Francuski poeta-satyryk "i tu nawet w obec 

grozy śmierci nie może powściągnąć swej złośli- 
wości: nie płacz, mówi. moja maleńka, wszak w 
czatnem ci tak do twarzy! Kohardki, plisy ka- 
pelasza i układ powłóczystej zasłony — ocie- 
rają łzy. 3 
Jest to paradoks trochę bezlitośny, choć wiele 
prawdy jest w tem powiedzeniu, że kobiety naj- 
bardziej nerwowe, anemiczne, bezsilna, które dnia 
mi całemi leżą na szezlongach, są w stanie bez 
/ znużenia stać godzinami przed wystawą kapeluszy. 
(Przeciągły szmer) Skromna ta na pozór i nie- 
winna wiązanka piór. kwiatów 1 wstążek jest szko- 
dliwym czynnikiem w dziejach moralności 1 cywi- 
lizacji! (Głos: oho!) , 
+ Nie jedua uboga dziewczyna widzac piękny 
kapelusz, spoziera zazdrośnie i wzdycha: „czemu 
à ja nie mam takiego“. Mój Boże, jakiemiż nieraz bie- 
gnie drogami I manoweami, by schwytać to złote 
runo! (Oklaski i sykania). 
Jak jest, tak jest, w każdym razie śmialo mo- 

¿na zaznaczyć, że Róża Pompadour lub zwykła 

Dulcy! ea$z Tobozo więcej przykładały wagi do ka- 

pelusza, jak dziewczyna z Saragossy, lub Joanna 

d'Arc. 
` Rodzaj męski nosi kapelusz już od niepamięt- 
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nych czasów, a jedna tylko płeć piękna jest kom-walneg? Zgromadzenia. 
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DZIENNIK ĽOLSKI z dnia 4. Grudnia 1887. 


petentną osądzić, czy lepiej wygląda stalowy hełm 
rycerza, czy pilśniowa rura brukowca, zwana cy- 
lindrem. 

Minęły czasy szkarłatnych kapeluszy doktorów, 
z złotemi kutasami „kurfiirstów* i puszystych do- 
żów. Minęły czasy, w których żydów hiszpańskich 
ubierano w żółte, a kacerzy francuskich w zielone 
kapelusze. Zatracił kapelusz swoją cechę i pozo- 
stał jedynie kaprys mody i powszednie nakrycie 
łysiny. (Brawo !) f 

Ma on jednak i zaszczytne zadanie, pokrywa 
głowę, tę siedzibe myśli i woli, jak znowu i zdru- 
giej strony jest meraz dwa razy tyle wart, eo gło- 
wa, którą przykrywa. sA 

(Poruszenie; trzech panów demonstracyjnie wy- 
chodzi). 

Kapelusz noszony na „bakier* oznacza fanta- 
zję i dobry humor, nasadzony na tyle głowy: pew- 
ność siebie, moeno nasunięty na oczy: troskę i za- 
kłopotanie. 

Swoją drogą wyprowadza bardzo często z kło- 
potu, jest on bowiem tem dla mężczyzny, czem 
wachlarz dla kobiety. p. 

Znudzony dandys zakrywa usta klakiem 1 po- 
„iewa, nieśmiały salcnowiec miętosi go w rękach 
i obraca na wszystkie strony, podczas gdy nie- 
szczęśliwy kochanek z za szańców krysy bez prze- 
szkody śle tuziny spojrzeń błagalnych. 

Chwilę tę pełny uroku, w której z balkonu 
powiewa chusteczka, a z dołu w górę wraz % 
tęskną pieśmią unosi się kapelusz, uwiecznił już 
nie jeden poeta a na temat kalabryjskieh i zbó 
jeckich kapeluszy  brzdąkały liry bardów aż do 
przesytu. $ $ 

Należy to jednak do romantycznej przeszłości 
si¢lanek rococo. ; 

W realnej rzeczywistości służy do pozy- 
skania względów łask i protekcyj ukłon przecho- 
dzący nieraz granice własnej godności. (Sykania 
przeciągłe, prelegent ociera czoło i pije duszkiem 
z rzędu trzy szklanki wody). 

Sposób używania kapelusza podczas ukłonów 
jest cliarakterystyezny. bBiurokrata opuszcza go ba 
dól ii mówi „pam do nóg“, elegant nie ule mowi 
lecz podmesi go w górę ruchem pełnym nonsza- 
lansji, mąż wpływowy (lwowski naturalnie) nie nia 
mówi i nie rusza go z głowy — (głosy : święta 
prawda). Zdarza się nieraz jednak, że kapelusz 
się zapodziewa, trafia się to jednak w wypadku, 
w którym zapodziało się już głowę i serce. 

Zdaje mi się szanowny słuchaczu, że zdarza 
się i następny wypadek, który nie jest niepożą- 
dagy a nie jest nieprawdopodobny ; siedzisz w 
salonie naprzeciw mamy a bokiem zerkasz na 
twój ideał. Mówisz o pogodzie i o słocie a mó: 
wiłbyś tak w nieskończoność. 

Niepewność cię trapi. jak będziesz przyjęty, 
wtem z zachcającym usmiechem odvierają ci z 
rąk kapelusz, jesteś w siódmem niebie. 

Nieoceniony kapelusz ! 

Skończyłem. 

(Sykania i przeciągłe oklaski, część słucha 
czów sklada prelegentowi gratulacje, podczas gdy 
druga cisnąć się do kasy, żąda zwrotu pieniędzy 
za bilety). bawi 


W iadomości literackie i artystyczne. 

Wiadomości osobiste. Panna Ella Russel, 
przedłuża gościnę swoją na scenie warszawskiej dv 
połowy bm. 

r. Cecylja Porth, która przed kilkunastu duia- 
mi debiutowała w „Hauscie”, weszła od wczoraj 
w stały skład tutejszego personalu teatralnego. 

Pogląti krytyczmy ua dziełko dra Józefa Rosen- 
blatta „Ustawa karma o zbrodniach, występkach 
i przekroczeniach*, napisany przez dra Michała Ko- 
czylńskiego, wyszedł z diuku. 

Wieczorek humorystyczny p. Fiszera odbę- 
dzie się dziś w Diedzielę 4. bm. w sali kasyna miej- 
skiego z następującym programem: 1. „Pan Żeniacz- 
kiewicz”*, monolog starego kawalera; 2. po raz pierw- 
szy „Izydor Fajteles w kawiarni", scena komiczna; 
3. „Josel Rajszower afiszer", obrazek z życia aktorów 


prowine.; 4. „Gadolski ma głos!” sylwetka bankie- 
towa; Ə- „Kapral urlopie", scena komiczna ; 
. „Hersz Bałagułe farman“, scena humorystyczna. 


Dochód przeznaczony na rzecz towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów wszehchnicy lwowskiej. 

Odczyty. W szkole izrael. Tur św. Stapisłrwa 
L 5.) odbędą się 10, 24. i 81. grudnia odezyty, 
urządzone staraniem towarz. „Przymierza braci“. — 
Wstęp wolny. — Pierwszy odczyt wygłosi p. R, 
„0 oszustwie”. 

Z Kała literackiego. Na onegdajszem walnem 
zgromadzeniu, po oświadczeniu dra Rutowskiego (pre- 
zesa) i p. Jul. Starkla (wiceprezesa), iż ponownego 
wyboru nie przyjmą, wybrano prezesem Koła p. Al- 
berta Wilezyńskiego, zastępcą przewodniczącego p. 
Leona Syroczyńskiego, sekretarzem p. Stanisława Pe- 
płowskiego. W skład wydziału weszli pp. Antonie- 
wicz Jan, dr. Finkel Ludwik, dr. Hordyński Zdzisław, 
Kuczyński Krauciszek, dr. Lisiewicz Aleksander, Mło- 
dunicki Karol, dr. Pilat Romeu. Onyszkiewicz Zdzi- 
sław, Swierczewski Erazm, Urbański Aureli, Wolań- 
ski Władysław. Do komisji rewizyjnej wybrano PP 
dra Guldmana Bernarda, Tadeusza Łopuszańskiegy i 
Karola Stanuchowskiego. 

Następnie uchwalono cały szereg zmian statutu 
proponowanych przez ustępujący wydział. 

W końcu zabrał głos pow Syroczyński, dzię- 
kując imieniem Dowo wybranego wydziału, przedsta- 
wił wniosek zawieszenia uchwały dotyczącej podnie- 
sienia wkładek (na 1 zł. 50 ct), aż do przyszłego 
Uchwalono. 
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Przeg polityczny. 

* Organ morawskich posłów 
Moravska Orlice wystąpiła w dniu 1. b. m. 
z ostrym artykulem  polemieznym przeciw Neue 
freie Presse, która zwykłą swoją taktyką, prakty- 
kowang w obec przeciwników politycznych. rzucała 
temi czasy na stronnictwo narodowe na Morawie 
oskarżenie, jakoby jego organa złożyły niepatrjoty- 
ezną jakąś rusofilską deklarację. Moravska O) lice 
odpiera ten zarzut z eałą stanowczością, jako zło- 
śliwe kłamstwo i kompletną jego niedorze- 
czność udowadnia powołaniem się na wierność i 
przywiązanie, jakie lud Morawji od wieków żywi 
dla cesarza i państwa, a co reprezentanci tego 
ludu wszędzie i zawsze głośno wyrażają. Równo- 
cześnie potępia Moravska Orlice „s!towiańskie" 
ekstrawagancje Kromicryżskich Nowin i oświad- 
cza, że stoją one w jaskrawym kontraście do uczuć 
ogółu i całej działalności parlamentarnej posłów 
morawskich. 

* Parlament węgierski rozpocznie ferje 
Bożego Narodzenia 18. bm., [zbierze się zaś napo- 
wrót 8. stycznia. 

* Kreutz. Zig. wyraża się z największem 
nzuaniem o armji austrjaekiej i o- 
świadcza, że wszyscy oficerowie niemieccy nie ma- 
ją dość pochwał dla wojska i oficerów austcjackieh. 
Jest to prawdopodobnie satysfakcja dla armji austrj. 
po rewelacji o rozmowie Bismarka z Szuwałowem, 
według której kanclerz niemiecki miał się lekcewa- 
żąco wyrazić o austr. jenerałach. 

* Z Poznania piszą do Kurjera warszawskie- 
go: Arcybiskup Dinder przesłał już katechetom 
gimnazjalnym okólnik zawiadamiający, że wykład 
religji ma być prowadzony w języku niemieckim. 
W klasach niższych aż do kwinty, možna dla uła- 
twienia uezmom nauki dodawać objaśnienia w ję- 
zyku pslskim. 

* Dochodzi nas smutna wiadomość — pisze 
Dzien. Pozn. — która oby się nie sprawdziła! 
Otóż donoszą nam, Że wieś rycerska Młynów w 
powiecie pleszewskim i wieś rycerska (iutowy w 
nowym powiecie ostrowskim, ofiarowane zostały na 
sprzedaż komisji kolonizacyjnej, która podobno już 
targu dobita. Majątki pomienione należą do rodzi 
ny Zakrzewskich." 

* Pod adresem Gazety Koluńskiej, która jak 
wiadomo poważyła się twierdzić kategorycznie, że 
we Florencji istnieje polska ajencja 
dla fałszerstw dyplomatycznyel, kon- 
statuje obecnie /ribunt rzymska na podstawie za- 
siągniętych informacyj, iż „wo Floreneji oddawna 
już nie ma kolonji polskich wygnań- 
ców. Zresztą ci, którzy swojego czasu Żyli we 
Włoszech, przyszli byli walczyć pod sztandarem 
Wiktora Kmanuela i Garibaldiego i nie 
tylko że nigdy ani pomyśleli v mięszaniu się w 
jakieś intrygi dyplomatyczne, lecz co więcej jesz 
cze, upatrywali zawsze w Niemeach na- 
turalnego przeciwnika, Śmiertelnie 
przez nich znienawidzonego pansla- 
wizmu.* 

* Według doniesienia jednego Z pism wie- 
dońskich z Petersburga, powiodło się w ostatnich 
dniach tajnym policjautom trzeciego oddzia- 
łu zrobie nader ważne odkrycie. Mianowicie wpa- 
dli na trop, że w pewnym domu akademiekiego 
kwartału „Peski“ grono mihilistów urządziło sobie 
puukt zborny. Nie szezędząc tedy wszelkich mo- 
zebuych Środków ostrożności, przystąpiła policja do 
sehwyceuia spiskowców. Po północy otoczono gę- 
stym kordonem wspomuiany dom 1 tium uzbrojo- 
nych policystów wtargnył do środka. W obszeruym 
pokoju, którego okna wychodziły na puste pole, 
zastano nihilistów zebranych na naradę, między 
nimi kilka kobiet. Po krótkiej walce, gdyż zasko- 
czeni niespodzianie spiskowcy zabarykadowali drzwi 
i stawiali policystom zrazu czynwy opór, ulegli 
przemocy | zostali wszyscy uwięzieni. Przeprowa- 


d 


uarodowych 


dzona niezwłocznie rewizja w tym domu miała | 


dostarczyć Uzeciemu oddziałowi mnóstwo ważnych 
i srodze karygodnych materjałów. 

* pomiędzy petycjami wniesionemi do parla- 
mentu niemieckiego jest 4500 za podwyższeniem, 
a jedynie 17 przeciw podwyższeniu ceł zbożowych. 


* Według doniesienia ltaje, Crispa umiał , 
użalać się przed hr. Kalnokym, iż połurzędowa | 


Pout. Corry$p. ogłasza manifestacje Watykanu, 
skierowane przeciw rządom króla Humberta. 


* W Berlinie panuje powszechne przekonanie, | 


że do rzekomo wydanego rozkazu dzienuikom ro- 
syjskim, ażeby nie napadały więcej na Niemcy, 
uie można przywiązywać żadnej wagi. Przeciwnie 
rosyjskie dzienniki mają i nadal prowadzić zaciętą 
walkę przeciw Niem co m. 

* Q Berlina donoszą, Że centrum zamie- 
rza postawi Wniosek na Zniesienie obowiązującego 
prawa przeciw Jezu i to m. 

* 4 Roli donoszą, że ks. Klementyna 
Koburska pozostać ma jeszcze kilkanaście dni 
w Sofji, a dopiero jadąc z powrotem przez Buka- 
reszt zatrzyma się w stolicy Rumuuji. 

„Y TuUmunskiej Izbie deputowanych 
wniósł Fleva interpelację z powodu dymisji 101- 
nistra wojny, przyczem zaznaczył, 12` obiegają po- 
głoski, akoby dymisja pozostawała w związku 
„detraudacjąmi przy dostawach robot 
wojskowych. Mimster Bratiano odparł te- 
go rodzaju MSynuacje i oświadczył, Że nie zaszły 
żadne zgoła nieprawidłowości. 

* Z Stambulu donoszą do Corr. de 4 Est. za 
to jednak należy tej publikacji pozostawić odpo- 
wiedzialność : „że w Berlinie uastąpilo między 
cesarzem 
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Do Bałzca [Tomaszowa] , 


Przych do Stanisławowa : 


Ze Lwowa 8-34 


Oden, a Stauisławowa: 


j Da Lwowa . - o a-38 
UWRWa: Godzi gronw liczt ami ożnac 
ROGRĄ odrgedsiny dia) wiernie do dej (22.60 rano, AS por 


Wilhelmem i carem porozumienie Wpo i* 
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sprawie bułgarskiej“. W ambasadzie rosyjskiej w 
Stambule opowiadają, iż eesarz. Aleksander przed- 
stawił cesarzowi i ks. Bismtarkowi, iż nie "może 
pozostać pod ciosem dypłomatyczuego niepowo- 
dzenia w Bułgarji że potrzebuje moralnego za- 
dośćuczynienia, aby zaspokoić opiuję publiczną, 
bardzo rozdrażnioną ostatniemi'wypadkami. Zresztą 
żąda on tylko tego, co Ściśle odpowiada traktatowi 
berlińiskiemu. Niemcy równie, jak on, uznać mu- 
szą. że wszystko, co zaszło w Bułgarji, najzupeł- 
niej jest nielegalnem. Dlatego też ear żąda, aby 
Niemey przyjęły jego program, a mianowicie: 
Wysłanie do Bułgarji komisarza rosyjskiego, któ- 
remu towarzyszylby komisarz turecki. Komisarz 
ten rozwiązałby obecne sobranje i ogłosuby de- 
tronizację ks. Ferdynanda ; dopilnowałby wyboru 
prawidłowego nowego sobranja, które wybrałoby 
kandydata rosyjskiego przyjętego przez Niemcy, 
t. j- ks. Oskara Karola Augusta ks. Gothland, dru- 
giego syna króla szwedzkiego, urodzonego 15. li- 
stopada 1859 r., poczem komisarz rosyjski opu- 
ściłby Bulgarję. Cesarz Wilhelm miał zapewnić, 
iż uzyska zezwolenie na ten program  Austrji i 
Włoch, a w kazdym razie mial wziąć zobowią- 
| zanie oświadczenia im, że jeżeli stawiać mu będą 
| przeszkody, to na własne ryzyko. W zamian za to 
niezmierne ustępstwo car miał się zobowiązać for- 
malnie do zachowania uentralności na wypadek 
wojny francusko niemieckiej, w której Francja by- 
łaby stroną zaczepiającą. 
* „Biuro Remera* donosi z Sofji, że dnia 1. 
b. m. odjechał ztamtąd Noblet do Stambułu, 
uporawszy się ze swoją misją w całości. Zawarty 
orzeka, że zaiegły od 1. września 
wschodnio-rumelijski , w rocznej 
kwocie 155.000 funtów tureckich, a wynoszący 
obecnie ogolem 17,429.258 frauków będzie spła- 
cany, rocznemi bezprocentowemi ratami po 500.000 
fr. Układ ten wymaga jeszcze ratylikacji ze strony 
Porty i sobraanja bułguiskiego. 

* A Paryża donoszą, iż pomimo, że policja 

Wzytnala straz przed ratuszem, powiodło się kilku 
radykaluym deputowanym i dziennikarzom wtar- 
guąć do wuęwza, gdzie właśnie odbywało się po- 
Siedzenie rady miejskiej. Kadu miejska uchwaliła 
54 głosuini ua GY głosujących udać się do pałacu 

Burbonów i prosić izby, 
republiki 
miejską. 

* Republig francaise oświadcza , 
cyzm względem Ferry vgu, wymierzony jest wła- 
ściwie przeciw suonuiectwu opportunistów, którzy 
jednakowoż z republiki usunąć się nie dadzą. 
Wszystkie dzienuiki stawiają domysły to do wy- 


boru prezydenta. — Pociąg, którym senatorowie 
udali się do Wersalu ua zgromadzenie, doszedł 


z nim układ 
1885 haracz 


aby da ratowania 
zechciala działać wspólnie z radą 


że ostra- 


umże bez wypadku. 

* Berlińska Nat. Zig. utrzymuje, że obecność 
ks. Wilhelma na zebraniu u hrab. Waldersee nie 
miała na celu popieranie kościelnych stronniciw, 
lecz dostarczenie środków materjaluych, misji miej- 
skiej w Berlinie. Toż samo potwierdza Most, z tym 
dodatkiem, z dodaniem pewnych szczegółów; roz- 
chodziło się mianowicie oto, by zabezpieczyć miej- 
ską misję w obec ewentualuege deficytu. W tym 
celu urządziła księżna w roku zeszłym bazar, który 
przyniósł 45.000 marek dochodu. W tym roku za- 
inierzył ks. Wilhelm urządzić na korzysć misji 
wielkie wyścigi, które jednakowoż z powodu „cięż- 
kich czasów* nie przyszły do skutku. W zebraniu 
uczestniczyli ministrowie: Puttkamer, Gossler, pre- 
zydent Wedell-Piesdorf, jeneralny intendent Braun, 
A. Heyden, Beuda, i Wilmowsky. Hr. Wallersee 
zaznaczył w swem przemówieniu, że w zglomadze- 
uiu tein były reprezentowane wszystkie grupy du- 
chowne. Zadaniem zebrania będzie wspierauie mi- 
sji berlińskiej siłaini świeckiemi. Przytem należy 
skonstatować, 7e misja nie posiada Żadnej wybit- 
mniejszej barwy politycznej, ze nie należy: do žad- 
nego stronnictwa politycznego, jedyną jej normą 
| Jest patrjowyzm i waerność dynastji. Jedynym środ- 

kiem zaradczym przeciw auarchizmowi i ideom 

przewrotu, jest opieka duchowieństwa w połączeniu 

4 pomocy materjalną. Zasadniczą myślą będzie za- 
| iuleresowanie wszystkich wyznań retormowanych 
| dla sprawy kościoła w Berlinie. 


| Telegramy „Dziennika Potisk:” 
| Brukżelś. 2. grudnia, Zapewniają, iż rewolucja 
komunistyczna, dawno przygotowana, agaBińe Od- 
i razu Francję i Belyję. Nie ma nadzieji pokojowego 
przebiegu przesilenia. 
Buda-Pęszt 5. grudnia. Dotyehczasowe. sledz- 
two wykazało zupełną bezpodstąwuość  oskakżeń 
wymierzonych przeciwko Pulszky e mu. 
Paryż 3. grudnia. Mesaż Grevy'ego jest na- 
| stępującej treści: „Jak długo miałem do walcze- 
| 


mia jedynie z tUudnościani złożenia yabinetu 
wskutek usuwania się przewódców, których waka- 
zywaś głos kraju, tak długo nie opuszczałem 
mego stanowisku; wczorajsza jednak uchwala izby 
jest niejako wezwaniem, abym zgłosił dymisję. 
Byłoby właściwie i teraz mojem prawem i obo- 
wiązkiem pozostać, aby jednakowoż w stosunkach 
Jakie zapaunowały, uwknąć niebezpiecznego zatargu, 
roztropność i uczucie paujotyzmu nakazują mi 
usunąe się. Odpowiedzialność ze ten krok niechaj 
jednak w danym razie spadnie uu tych, ktorzy ją 
taktycznie na siebie wzięli — w którym zresztą 
względzie Francja rozstrzygnie. 

A ta uie zaprzeczy z pewnością, że w ciągu 
dziewięcioletnich rządów moich, nie zaniedbałem 
niczego, ażeby Francji zapewnić wolność I śwo- 
postawić ją w możności bronienia JEJ ho- 


Przewodnik po Lwowie. 


pa 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKIOH 
od godziny ł0-tej do l-szej przed południem 
od 3-ciej do Betel po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp Wolny- 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej ; wstęp w poniedziałek 
50 ct, w inne dnie 30 et., w niedzielę i Święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej |. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, pac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBIJOTEKA UNIWERSYTECKA, 

| z wyjątkiem dni ferjalnych. 

| GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniar 

| :głoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


pona a a aaa 
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noru w obee zbrojnej Europy i nie zepchnąć 
rzeczypospolitej na -niewlaściwe” a niebezpieczne 
dia; hj *yiu drogi". , 
aryż 3. grudnia. Missywę Grevyego wy- 
słuchała izba w milczeniu. Posiedzenie zamknięto 
wśród «krzyków: niech żyje republika! ze stróny 
zaś rojalistów „niech żyje król!* 

O-godzinie 8. zaczęto się gromadzić około 
ogrodu Tullerjów, tłumy urosły do 100.000. Wszę- 
dzie słychać okrzyk „precz z Ferrym!* Wojsko 
nadekodzi wśród odgłosu bębnów. 

W pierwszym wyborze w głosowaniu próbnem 
republikańskich członków kongreśu, ótrzymał F lo- 
quet 101, Freyeinet 94, Brisson 56, Jar- 
not 49. Ferry 19 głosów. W drugim wyborze 
otrzymał Freycinet 190, Brisson 84, Carnot 
27. Floqnet 28, Ferry 11 głosów. , 

Po odczytaniu orędzia odroczyła się izba i 
senat do wtorku. Kongres zwołany został na dzis 
a godz. 2 po południu do Wersalu. 

Boulanger odjechał wczoraj rano do Óler- 
mont Ferrand. 

Na placn zgody przyszło do poważnego za- 
targu z kawalerją, którą lud przyjął strzałami re- 
wolwerowemi i kamieniami. Wojsko dało ognia, 
na być 60 osób rannych. 

Bruksela 3. grudnia. Ks. Wiktor Napoleon 
telegrafował do swych zwolenników, wyfażając 
życzenie, aby bonapartyści głosowśli za Ferrym. 

Berlin 8. grudnia. Norddeutsche Zeitung de- 
mentuje energicznie sprawozdanie korespoudeuta 
Tim su z rezmowy Z Carem. Kölnische Atg. pole- 
mizuje z zaprzeczeniem Orleznów. Prędzej później 
zakończy się śledztwo i świat dowie się prawdy. 

Parlament przekazał po dłuższej dysknsji 
ustawę o ele zbożowem komisji z 28 członków. 

Lozdyn 3. grudnia. Standard dowiaduje sie, 
że ks. Koburg przed wyjazdem=do Bułgarji ugs- 
wał się do cara z prosbą o poparcie i obiecał 
pójść Rosji ua rękę. Osoby jedhak, które wrze- 
komo księcia popierały, o pokazały carowi zfa!szo- 
waue dokumenta, dowodzące, że ks. Bismark jego 
sprawą się zajmuje. Dwułieowość ta Bismarka 
miała też bardzo tara rozguiewać i źle przeciw 
Koburgowi usposobić. 

Wiedeń 3. grudnia. Gielda pieniężna. 
215 20, węgierska zło'a renta 9942'/,. 

Wersal 3. grudnia. Na. pełnem zgromadzeniu 
republikanów w pierwszem głosowariu wypadł na- 
stępujący rezułłat: Ferry otrzymał 200 głosów, 
Freycinet 198, Brisson 8i, Gernet 69, 
Saussier 4. Jest więc prswdopodóbieństwo, że 
z pomocą prawicy zostanie Kerry wybranym. 

_ Paryż 3. grudnia. Dzienniki gaBią pozycję, 
zajętą przez Girevy ego, który jeszcze wczoraj 
wieczór opuścił palac elizejski. 

Dzisiejszego wieczora obawiają się wielkich 
demonstracyj. 

Krążą pogłoski, że prawica głosować będzie 
za jen. Suussier. 

Wers»i 5. grudnia. O godz. 11 m. 35 odbyło 
się drugie głosowanie próbne posłów republikuń- 
skich: Ferry otrzymał 216, Freycinet E9, 
Brisson 79, Cornet 61 głosów. O godz. 1 odbę- 
dzie się trzecie głosowanie. Posiedzenie kongresu 
rozpocznie się o godz. 2. 

Wiedeń 3. grudnia, Giełda zbożowa. Pszenica 7680. 
Nowa kukurudza 2 20, 


m w, 


Kr: dyty 


NADESŁANE. 


1 -i é., normalnego trawjenis i 4u- 
Dobr ego apetytu pełn. go zdrowia przysparza: 


ją Lippiuanna Karlsbaazkie proszki musujące. 64 8 


Prawdziwe 
tylko 


] 3 z tyin 
ż: znaczkic. 


Wyciąg  miodowo - ziotowo - słodowy 
i karmelki 
L. ri. FPietscha i Sp. w Wrocławiu 


Podziękowanie. Cierpienia kriani. Pr 4e- 
bieg choroby gardła mojej żony jest już daleko 
lepszy pu użyciu trzech flaszek ekstraktu maig- 
duwo-ziołowo-siudowego L. HL Pietac wa 
i Sp. w wrocławiu. Bardzo uporczywy ból w kitani zui- 
kul, zupidua chrypka ustępuje 1 puczyua już Żona 
moja głosu mówić. 5tolurzuwiiz, w styczniu. 
a3 e Huus gt. niuucz. 

Fluszka ckstrakiu zł. «—, Kóv, i SU et. Ka-melhi 
WOftcz K x» 1 4) ci. Nabyć możia we wszystkioh wiy- 
bsŁycu wytenach. s | 


Nehsieiua ociukrzóne Krtw czyszczące 
pigwiwi sw. EEB iey, Lzmuy I przez Uuj/lei 0- 
uitszych lukurzy p lerany 6l000k prze „w sutkkuru Pu- 
dahu z lo pięrdkuii bę br, rmon (lzy prgiðek) I .ł 
Ustrzegu. gg pizca kasia da Waniu wan drannd- 
we tylko wtedy, Jeeli każuc puuełko zao,atTŁOLE je$. 
naszą protekdowana Marny uhren „8%. Leojxide 
i liwy naszą upteki ppod sw, Leopeldem* w we- 
duia, (4 ko der Sp.czer unu- PionkesgaSre We Lwo ie 
u pp aptekarzy: Mykulaseha, 4. lluckeru, K. 
Skiepinskicgo 1 J, Bersara. 


Specjaltata chorób nerwowych 
wr. J. PRUS 


b. asystent kliniki U.orob wewnętrznych Uuw., Jg. — 
po oubyciu specjalnych studjow >: zakresie chorob Dar- 
wowycn jod kselttukietm Proj, Uh are, ta w Pary zu 
mieszka przy ulicy husciuszki nr. 7, parter (vum W 
rybczyńskiego0, wbuk piachu Wydziułu krajowego) 

Urdyuuje od 4—4 po pułudiiu. lð 


e WRA 


Do Nru dzisiejszego na prowincję doiącz 
prospekt księgarni S. A. Krzyżanowskizgo w 


się 


Krakowie. 


EATR HR. SKARBKA. 
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© godzinie 3. popołudniu: 


Przeor PaniMÓW Czyli Obrona Gzęstochowy 


dramat historyczny Julinsza Mórs z Porudowa. 


O godzinie w pół do Smej wieczór : 


Precjoza Grigolatis 
słynna napowietrzna tancerka 


wystąpi dziś po raz ostatni jaka 
kg 
LATAJĄCA WENUS. 

A Kk zpocznie: 
Pierścień Rodzinny 
operetka w 3, aktach pp Chivot i Duru. Muzyka E. Auduana, 

Zak: Ńńczy : l x 
|) Złote mucha, — 2) Ka welon:ch, — Gorgi begini Werus 
__ wykona Precjoza Grigolatis, 
Juro: 1) „WOLTYŻEKKA”, kcnedza Pobla. 
2) „TUNEL*, komed a F. Gonunn ta. 3) „EBEN; 
operetwa Oftenbachu, 
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e , DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Grudnia 1887 r. 
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iri rant bia #9 : a 
Kawa „Siriusz“ franco 5 blz, 50 GT | KAPELUSZE twarde Hxzbiga. tomji Miillera. 


R Ą i a “e | wyżej pod gwarancją e-ystości do = 
T Herbata z Erodówi Ù | CZAPKI m każdym rodzijy nabycia u ——— | jakoteż wszelkie obuwie męzkie, 1750 A. MUSSIL. 
- £ oraz 1904 damskie i dziecinne. 
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MAGAZYNII 7 i z całkie we zapięcia guzików prz 
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